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Polityka „realna"—  a polityka „idealna".
Zarzut prowadzenia polityki „idealnej* padł 

& wieżo ze strony „starej demokracji" przeciwko tym,
0  do odmłodzenia demokracyi naszej dążą i jej dzia­
łanie, zarowno w istotnej jego treści, jak i co do ta­
ktyki postępowania do obecnego stanu kraju, do obe­
cnego stadyum społecznej ewolucji w tym kraju, do 
szeroko pojętych potrzeb narodowej sprawy zastoso­
wać pragną.

W  dzisiejszych czasach, kiedy już 20-lctni mło­
dzieniec pozuje na realnego człowieka — ów zarzut 
polityki idealnej jest skuteczną bronią w walce par- 
yjnej. W umysłach słuchaczy zostaje wrażenie cze- 
■ś, co między niebem, a ziemią zawieszone, niema 
nintu pod nogami, co jirzyjąć się, co owoców wydać 
ie może, co do żadnego celu nie prowadzi.

Co to jest realna polityka? Określenia tego nikt 
i  ■ dał — choćby tylko dla tego, że na wyniki po­
tężnego działania składają się także najróżnoro­

dniejsze czynniki, tyle okoliczności, niedających się 
przewidzieć i ściśle obliczyć — iż to, co się najreal- 
oiąjszem wydawało, okazać się może wręcz niereał- 
iiuin i odwrotnie.

Jako najdoskonalszy typ realnego polityka, 
przedstawiają zawsze Bisnmrka. A jednak polityka 
ego naprawdę realną się okazała tylko w tein, w Bzem 
ię mógł oprzeć o militarną potęgę Prus — więc 
v stworzeniu jedności niemieckiej. Ale w walco kul- 
miej — w walce z polską narodowością w Prusieeh — 

v walce ze stronnictwem socyalistyc/.uoiu — polityka 
i.isinarka okazała się bardzo nierealną. Przeriwnika 
lietylko uie pokonał, lecz — we wszystkich trzech 
wypadkach raczej wzmocnił. C e l nie był realny
1 środki nieskuteczne.

Mówi się nieraz o realnej polityce Koł a  pol ­
s k i e g o  w Wiedniu. Jeżeli przez realną politykę 
rozumieć do b r ą ,  t. j. tuka, która do celu wiedzie — 
to chyba polityki Koła polskiego realną nazwać nie 
.nożna. Miało s k u t e c z n i e  bronić interesów ekono- 
uicznych kraju — a kraj w nędzy. Minio bronie in­
teresów narodowych — a gimnazjum cieszyńskie, a 
krzywdy Polaków na Bukowinie, a j-ozwst iwienie 
licznych w kraju naszym wyłomów nawet w tych 
prawach języka polskiego, które przed 80 laty ce- 
strskiein postanowieniem zostały nam nadane? Miało 
przeprowadzić decentializacyę zarządu kolei — a 
najdrobniejsze szczegóły tego zarządu zależą jeszcze 
zawsze od Wiednia. Miało przeprowadzić regubnyę 
rzek i urządzenie dróg wodnych — a dotychczas 
mamy tylko obiecanki i nadzieje. Miało choćby tylko 
solidarność wszystkich posłów polskich w Wiedniu 
uratować i zabezpieczyć na przyszłość, a i tego uczy­
nić nie umiało, gdy 11 posłów włościańskich stoi 
po za Kołem, Więc i w polityce Koła polskiego w 
Wiedniu wzoru realnej polityki szukać nie możemy.

Może zatem znajdziemy wzór taki w polityce
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(Ciąg dalszy).
— A więc nie ma rady, trzeba ściągać obce 

kapitały. Lecz za obcymi kapitałami przyjdą i obcy 
ludzie i zagarną nasze bogactwa dla siebie. To na­
sza przyszłość, to nasza rola... Dlaczego nie po­
wstaje bank wielkich inwes-ycyj i wielkiego prze­
mysłu ?

— Zabawny jesteś!... Mówić w naszem społe­
czeństwie o inwestycyjnym banku i o wielkim prze­
myśle, gdy zaledwie dziesięciu ludzi rozumie, co to 
jest, i ci dziesięciu... są goli?! Idź, rozmawiaj z tymi, 
którzy mają miliony, przekonasz się, że oni umieją 
tylko grać na giełdzie i zgrywać się, ograbiani przez 
Niemców.

— A więc śmierć, co znaczy, że trzeba czekać 
jeszcze sto lat, zanim nasi milionerzy przyjdą do 
rozumu, a i to wątpliwe.

— Czekaj — szepnął — czekaj.,. Potrzebuję 
nabrać oddechu, aby powiedzieć, co pragnę.

Podszedł do Tadeusza i położył mu rękę na 
umieniu i patrzał mu w oczy serdecznie...

— Widzisz, ja żołnierz jestem — mówił wzru­
szony — umiem dwio rzeczy : słuchać i rozkazywać. 
Jeśli słucham, milczę, lecz, gdy rozkazuję, nie zno-

rządzącej w Sejmie większości? Ale do Sejmu od­
nosi się także to wszystko, cośmy powiedzieli o 
Kole polskicm. Wazak z większości Sejmu wychodzi 
komitet centralny — z komitetu centralnego wycho­
dzi Koło polskie. Wszak to wszystko, co jest, ko­
nieczne dla kulturnego ruzwoju kraju, uiotylko od 
Wiednia, ale i od Sejmu także zależy. Więc jozeli 
jesteśmy krajem nędzarzy i analfabetów — to chyba 
polityka Sejmu także realną nio była, bo przez 30 
lat nie doprowadziła do dwóch n a j r e a l n i e j s z y c h  
celów; oświaty i dobrobytu.

A dlaczego tak? Dlaczego wszystko, co się 
mówiło o realnym charakterze polityki większości 
w obu naszych reprezentacjach, tak bardzo zwodni- 
czem, tak pozomem tylko się okazało? Czyż uie mu­
siał tkwić błąd w samem pojmowaniu tego, co to  
j e s t r  e a 1 n a p o l i t  y k a, jakie jej cechy znamienne ? 
Błąd tkwił w tem, że nazywając „idealną" politykę 
taką, która dla celów wyższych i dalszych poświęca 
dzisiejsza korzyści, prostą tego antitezę nazwano po­
lityką realną i wyobrażano sobie, że prowadzimy 
politykę realną, gdy odwrotnie dla dzisiejszych ko­
rzyści poświęcamy wszelkie wyższe cele, cały ideowy 
moment w polityce narodowej. W ten sposób osła­
bialiśmy własną energię działania, pozbawiając ją 
wyższego, silniejszego bodźca, a osłabiliśmy ją do 
tego stopnia, że nawet owe nadzieje zdobyczy na 
dzisiaj, okazały się skutkiem tego ptónuemi. Polityką 
realną nie jest ta, która tylko na dzisiaj, na krótką, 
najbliższą metę, na uzyskiwanie pewnych z dzis na 
jutro korzyści, jest obliczona. Polityka realna nie 
poświęca przyszłości, nie zapomina o tem, że to. co 
dzisiaj uzyska, ma wartość tylko wtedy, jeżeli się 
to staje siłą na jutro. Polityka jest realną nie przez 
to, że swoje ceie obniża do najniższego możliwie 
poziomu, lecz przez to, że do wysnkicn colów odpo­
wiednie dobiera środki.

Myśmy stracili byt polityczny w oliwili, gdy 
formaeya n a r o d u  była bardzo niedokończona, gdy 
narodzin było kiikakroćstutysięcy szlachty i trochę 
budzącego1 się dopiero mieszczaństwa. Więc w życiu 
porozbim-owem musi się całą usilność w to włożyć, 
by formację tę wykończyć, by milionowe masy, jako 
czynnik świadomy, kulturnie pdduiesiouy, oświecony 
ekonomicznie silny, społecznie zdrów, wcielić do na­
rodowego obozu, i przyszłość o czynnik ten oprzeć. 
To jest r e a l n a  polityka, bo jest polityką, przymna­
żającą narodowi si ły.

Jeżeli na tej drodze były ciężkie, bartteó «ję- 
żkio zaniedbania ze strony konserwatywnej wfękgzo- 
ści — jeżeli takżet stara demokracya nie jesfiytym  
kierunku bez współwiny — to obowiązkiem wszyst­
kich — ale w pierwszym rzędzie demokracyi naszej 
jest, tę winę czy tylko współwinę swoją naprawić — 
co rychlej na nowe tory nawrócić i bezwarunkowo 
się wyrzec' i nie powtarzać dawnych błędów, które 
między szerokieini warstwami ludowymi a narodową

demokracją, jako przeszkoda wzajemnego zrozumie­
nia się stanęły. To jest polityka co do celów tak 
r e a l n a ,  że nie wolno zaniedbać ani opóźniać ni­
czego, co dla jej urzeczywistnienia potrzebne. Jeżeli 
skutkiem wejścia naszej demokracyi na tę drogę 
odrodzenia się i odmłodzenia — okażą się szczerby 
w jej szeregach, jeżeli jedni ustępują z niej, bo się 
do tej wyższej potrzeby narodowej sprawy dostroić 
nie mogą — a drudzy może nio ostaną się przy wy­
borach zwycięsko wobec naporu nieprzyjaznych stron­
nictw — p r z e z  t o  jeszcze polityka ta nie prze­
staje być realną, a już zgoła nie staje się „polityką 
samobójstwa", jak ją nazwano. Nie liczba, ale we­
wnętrzna zwartość stanowi siłę stronnictwa. Dla siły 
liczebnej poświęcać tę zwartość, byłoby bardzo n i e 
r e a l n ą  polityką — a jeszcze w wyższym stopniu 
byłoby nią, gdyby dla przypodobania się komukol­
wiek, dla jakiegoś zatuszowania różnic, zaniedbano 
tego, co dziś tak ważne i tak r e a l n e ,  ścisłego zbli­
żenia się odmłodzonej demokracji do coraz rosnące­
go w kiaju ruchu ludowego.

Z parlamentu.
( Oryginalna korespondeneya „Słowa PJsJc:e.gon.)

W iedeń , 4 października.
(JK.) Wart jest zmarły poseł bukowiński p. 

Stefan S t e f a n o w i c z  osobnego artykułu. Zasłu­
guje nietylko na pochlebną wzmiankę kronikarską, 
ale nu, to, aby jegu polityczny portret został utrwa­
lony, jako drogowskaz i grzmiące memento dis tych, 
którzy obejmą po nim brzemię jego publicznych obo­
wiązków i siać będą ua glebie, którą on żar,tał ugo­
rem, a zostawił grzędą.

Ozem zmarły był na Bukowinie i dla Bukowi­
ny — uważam za zbyteczne pisać z Wiednia. Prze­
milczę więc o jego zasługach wobec idei polskości 
na kresach, o jego walce przeciw hegemonii rumuń­
skiej i niesłychanym nadużyciom kleru i propinacji, 
o jego pracy około pucluiesienia dobrobytu bukowiń­
skiego i wykorzystaniu naturalnych bogactw jego 
ojczystej ziemi, tej ziemi, mlekiem i miodem płyną­
cej, jak ją sam nazywał. Nie będę o tem wsaystkiem 
pisał, bo znanom jest to w Galicji lepiej, niż tutaj. 
Poświęcę panu Stefanowiczowi parę pośmiertnych 
uwag, jako parlamentarzyście. Skreślę go z tej stro­
ny, z której, miałem jedynie sposobność poznać go 
bliżej i obserwować.

Zwiedzający kawiarnię Puchera na Kohlmarktcie, 
zauważyć musieli przy jednym z stolików, gdzie 
gromadzili się posłowie poiscj, gdy parlament przy­
padkiem był otwarty, okazałą postać mężczyzny 
w sile wieku, wzrostu więcej niż średniego, ubrane­
go z skromną elegancją, o twarzy pełnej, oliwko­
wej, gładko ogolonej, z małym wąsikiem i „baczka-

szę władzy nad sobą. Gdy rozkazuję, jam wódz, 
rozumiusz!?...

— Jest to tak, sprawiedliwe?
— A zatem nie znoszę wledy nad sobą wła­

dzy, gdy sam mam prawo rozkazywania, uie znoszę 
parlamentaryzmu, gdzie działać potrzuba, rozumiesz 
mnie ?. . .

— Rozumiem, bo i ja mam to samo w sobie, 
jak zresztą wszyscy ludzie czynu.

— Społeczeństwo dzieli się na gadaczy i ro­
biących. Na stu, dziewięćdziesiąt gada, dziesięciu 
działał Na tych dziesięciu opiera się przyszłość i 
dlatego na nich spada wielka odpowiedzialność...

Patrzał w oezy Tadeuszowi, jak gdyby pragnął 
go przekonać, jak gdyby chciał go zjednać i uspra­
wiedliwić się. Tadeusz odczuł wiosny wpływ na 
starca i pragnął mu wlać wzrokiem całą swą siłę 
woli...

— Mogą być pieniądze — szeptał dyrektor — 
jest sposób, ale wtedy tylko, gdy ci otworzę tajny 
kredyt!... Ja, ty, rachmistrz trzeci, i nikt więcej. 
Możemy lv ten sposób iść kilka lat, zanim nie przyj­
dziesz do własnych milionów i zebranych pieniędzy 
nie położymy tam, skąd się wzięło.

Tadeusz ściskał nerwowo ręce starca.
— Nie dziękuj, robię to, co powinienem. Ty 

oddałeś młodość swą, życie, mózg, narzeczoną, przy­
szłość, pozwól i mnie staremu oddać to, co mogę. 
A gdy się uie uda...

— To niepodobna — szepnąi Tadousz.
— Daj pokój, mośdzieju, wszystko u nas po­

dobne, ale na to mam sposób...

Podniósł papier z rogu biurka. Tadeusz zoba­
czył w słoniową kość oprawny rewolwer.

— Jeśli się nie udal... Przeżyłem sześćdziesiąt 
dwa lat uczciwie, dwadzieścia dwa łat pełnię służbę 
psa na łańcuchu... Jeszcze dziesięć i koniec. Cóżem 
zrobił — nici... Kilkudziesięciu mieszczanom dałem 
do ręki majątek, kilkudziesięciu uratowałem cd nę­
dzy |... Ale to są moje osobiste sprawy... Co zrobi­
łem dla kraju?... Spałem wraz z Radą, na... trzy­
dziestu milionach. Obudziłeś mnie!... Nio mogąc słu­
żyć głośno, pragnę służyć cicho, nie mogąc dać gło­
śno, pożyczam cicho. Pożyczać cudze bez pewnej 
rękojmi oddania to tyle, co kraść... WitLisz, że 
mogę tak skończyć — ujął rewolwer w rękę.— Lecz 
ty będziesz moim H>dbanem, i powiesz, że starzec 
ten, nie mogąc inaczej służyć krajowi... kradł, i to 
był tragizm jego życia... Skończył, jako złodziej, sa­
mobójstwem, lecz patrzcie, co zrobił ?... Opowiesz to 
i hańbę mordu zmyjesz z mej pamięci,

I  starzec żołnierz nie mógł więcej mówić, od­
wrócił się, dwie łzy spadły na jego białe wąsy.

— Pod taką grozą nie przyjmuję tajnego kre­
dytu — zawołał Tadeusz.

— Ha, to oddaj co wziąłeś I... Nie masz, a 
więc idźmy dalej. Zdaje mi się, ze do przyszłego 
zebrania wielkiej Rady naszej kasy miliona nie od­
dasz, pożyczę ci więc pół miliona, i oddam go za 
ciebie. Jeśli robić, moćdzieju, to już wielkie rzeczy, 
jeśli wisieć, to za obie nogi.

Roześmiał się i pochylił nad bladym, oniemia­
łym Tadeuszem, całując go w czoło.

(C. ci. n.).
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Z nad Atiryi.mi*, z pielęgnowaną fryzurką, troclię już rzadką, J 
•lecz iśniącoj czerni i bez znaku siwizny. Siadywał 
iwygodnie w poręczowein krześle, z nogą założoną 
i-i ii nodze, z cygarem w ustach — z miną człowieka, 
'.który nie ma potrzeby liczenia się z czemkolwick 
iub kimkolwiek, prócz z samym sobą.

Ta pewność siebie przebijała się w każdym 
;ruchu, w całem zachowaniu, w pełnym, piersiowym 
barytonie. Gdy na chwilę przerywał czytanie gazety 
j przemówił w ożywionej debacie polskiego, kąta, 
chcąc nie chcąc zwracał na siebie uwagę już samym 
dźwiękiem i barwą głosu. Był to metal, chrapliwy 
trochę, ale mocny i piękny — i kto go raz usłyszał, 
musiał spamiętać.

Na pierwszy rzut oka znać skończonego gentle­
mana. Bez potrzeby podsłuchiwania dolatuje cię każde 
jego słowo i przekonujesz się, że owa arystokratyczna 
niedbałość i nonszalaucya, bijąca z powierzchowności, 
me jest wcale robioną, lecz wypływa z duszy tego 
c/.towieka. Mówi poprawnie pu polsku, lecz posługuje 
się więcej, niż często, uiemiecozyzuą. Nie przebiera w 
w , . zuch i frazesach, a czem który dosadniejszy, tern 
niiżąijaóazy. Stąd bywa nieraz drastyczny do ekscesu. 
Jeśli ma o kimś powiedzieć, że jest naiwny lub nie­
rozsądny, mówi odrazu, że jest idyotą lub durniem.
U parlamencie austryackim powiada, Ze nie wart, 
aby nań pluuąó, albo nawet jeszcze coś nieprzy- 
zwoitszego. A wyrażając te sądy, nie zwraca wcale 
uwagi na otoczenie. Może siedzieć w pobliżu kto chce, 
iub wysoki dostojnik państwowy, to go wcaM nić krę­
puje — wolno każdemu słuchać. Takie jest jego 
przekonanie — i na tein koniec. Mądry słuchacz nio 
patrzy na formę, lecz na treść wypowiedzianej myśli, 
a jeśli jest trafną i słuszną, nie będzie się krzywił.

A przyznać musi każdy, że co pan Stefan Ste­
fanowicz, wielki posiadacz ziemski i poseł bukowiń­
ski — powie, zawiera zawsze zdrowe ziarno i świad­
czy o żywym umyśle szerokiej erudycyi, przenilcli- 
wem spojrzeniu i prawdziwie dobrem sercu. Ten 
człowiek wie, poco dał się wybrać do parlameutu i 
nie na darmo siedzi w Wiedniu. Dla uiego zaszczyt 
posłowania jest ciężarem, którego brzemię sprawia 
mu ból i krępuje wygodę, ale nie stara się sobie ulżyć, 
jak inni koleżkowie z Izby, poprzestający na czczym 
tytule i widokach urzędniczej karyery, okupowanej 
wstrętnem płaszczeniem i podłą służalczością w przed­
pokojach ministrów i ministeryalnyck faktorów nu 
ironio parlamentarnej. Pan Stefanowicz me zna pro­
śby. On żąda tego, co mu prawnie przysługuje. Ale 
tam, gdzie słuBzność po jego stronie — nie zna 
względów. Kto staje w drodze — minister, czy ksią­
żę czy hrabia — na bok przed prawem 1 Fan Stefa­
nowicz jest posłem, przez jego usta przemawia kraj 
cały, więc czemże wobec niego, reprezentanta ludu, 
jest jakiś marny biurokrata w ministeryalnym uni­
formie?.. Czołem panie pośle!

Jako mówca parlamentarny, zasługuje zmarły, 
aby* go zaliczyć do klasycznych, najpiękniejszych 
typów, jakie Izba posiadała kiedykolwiek. Zabierał 
gtoś tylko w sprawach zasadniczych i to, jeśli się 
nie mylę, wyłącznie tylko wtedy, gdy chodziło o je­
go ukocbac?. Bukowinę. Ach ta Bukowina, ta  nie­
szczęsna Bukowina 1 Wysoka Izbo, zlituj się! Wszak 
widzisz, jak ją  m a r t w a  r ę k a  dławi, jak ją pro- 
pimicya niszczy, jak ją  rumuńska klika bezprawnie 
gwałci, jakby to nie był kraj konstytucyjny, lecz 
turecki paszalik — i ty przyzwalasz na to?

Lecz pan Stefanowicz, mówiąc o tych krwa­
wych nadużyciach, o tych morderczych zbrodniach, 
popełnianych przedtem i teraz na żywym organizmie 
s połecznym — ani razu nie da się unieść. Patos 
nie leży w jego flegmatycznem usposobieniu. Dla 
niego zbrodnia jesł cyfrą pieniędzy. Wszystko obli­
czy do centa — i z spokojem, działającym mimowoli 
komicznie, wykaże panom Rumunom z bukowińskiej 
delegacyi, baronowi Harmuzakiemu, marszałkowi 
krajowemu Lapulowi, Popomńemu, radcy konsysto- 
rza Zurkanowi i baronowi Wasilko-Sarechiemu, że 
gospodarka rumuńska na Bukowinie równa się bez­
prawiu i złodziejstwu. Panom Rumunom jest to od­
krycie bardzo nieprzyjemne, co objawiają rozmaitemi 
uwagami. Ale pan Stefanowicz nie daje się stropić, 
ani na chwilę nie traci swej angielskiej flegmy i do 
samego końca pozostaje w każdym calu parlamenta­
rzystą.

Jako delegat bukowiński, nie należał p. Stefa­
nowicz do żadnego klubu. Mógł wprawdzie wstąpić 
do dwóch związków, do niezależnych Rusinów (pp. 
Okuniewski i Taniaczkiewicz) lub do chrześcijańsko 
narodowych Słowian (33  członków) z żółto-brzu- 
chymi z pp. Barwińskim i Wachnianinem na czele. 
Widocznie jednak — uważał, iż lepiej dlań będzie 
nie wiazać sobie wolności ruchów żadnymi wzglę­
dami klubowymi i działać na własną rękę. Że zaś 
działał dużo i zdziałał wiele, mimo, iż był samoistny, 
o tem świadczy powszechny smutek nietylko tego 
ludu, którego interesów bronił do ostatniego tchu, 
ale nawet najzagorzalszych przeciwników politycz­
nych. Gdyby wiedeński parlament posiadał więcej 
reprezentantów typu pana Stefanowicza, Austrya 
mogłaby śmiało patrzeć w przeszłość.

{Oryginalna korespmdcmya „Słowa Polskiego*.
W erona, 2 października.

Zwiedziwszy pieszo i goudolą wszystko, eo jest 
do zwiedzenia w Weueeyi, napatrzywszy się do syta 
na arcydzieła nieśmiertelnych Tintorettów, Verouessów 
i Tyeyanów, poświęciłem dzień otsatui dla zwiedzeuia 
muzeum miejskiego, które znajduje się przy Cunule 
graudo.

Muzeum to, poświęone specyalnie pamiątkom na­
rodowym, posiada zbiór wszystkich pamiątek i trofeów 
wojennych z powstauia przeciw Austryi. Sztaudary po­
wstańcze i zdobyte dekreta rządu prowizorycznego, 
manifesty —  wszystko złożono po szezęśliwem ukoń­
czeniu walki o niepodległość w tej świąfyui naro­
dowej.

Żeguaj, urocza Weueoyo, darowuję ci brud twój 
i nieporządek za chwilę zachwytu ua placu św. Marka, 
za spokojne, jasna uoee, nie przerywane turkotem 
drynd i wehikułów, za roskosz i upnjeuie pięknem.

Wpadłem w sentymentalizm, ale darujcie, staru­
szka Weiieeyu oiimliiduia, czaruje, upaja z całą wy­
rafinowaną kokieteryą. Nie potrafiłbym wyobrazić so­
bie jej oduowioufcj i czystej, sprawiałaby bowiem wra­
żenie jakiejś odwiecznej „piękności41, popisującej się 
ua estradzie u Ronachera lub w Oifeum.

W podróży czarną goudolą ua dworzec kolei 
spotkały mię dwie niespodzianki i sftzdurłeifi z żalu 
szaty, bo aparat mój fotograficzny, zapakowany g łę­
boko w kuferku, nie uwiecznił ubu sceu ulicznych. Obok 
palucu dożów, przedzielonego z tylu wąskim kauafem 
od więzienia, tuż pod „Mostem westchnień”', ujrzałem 
gondolę, której douiku, opatrzonego kratami, pilnowało 
dwóch karabinierów.

Wyprowadzono dwóch skutych, jak wyjaśnił 
z oburzeniem gondolier, anarchistów, i ulokowawszy 
ich w gondoli, przewieziono do sądu śledczego.

Tłumy ludu biegły ehoduifcikm, wygrażając pię­
ściami, póui gondola więzieuua uie zuikia z oczu ua 
zakręcie.

Stare więzieuie dawuej Rzeczypospolitej polni 
swe fuiikeye dalej, zmieniła się tylko ręku, wymierza­
jąca sprawiedliwość, ua lżejszą, nieoslauiającą się cie­
niami uroczycdi nocy weneckich.

Most westchnień, zamkuięty żeiazucmi wrotami, 
ponure, ei6iime uoee v?ięzieiiue w palucu dożów, sta­
nowią dziś tylko airukcyę dla zwiedzających miasto.

W kanale głównym spotykam orszak pogrzebowy 
jakiegoś dygnitarza, goudoliera uiepodobuu się jednak 
dopytać, kogo wiozą ua miejsce wieczuego spoczynku. 
Kilkaset goudol, lodzi i 3 parowce stanuwią orszak 
żalobuy. Łodzie olbrzymie, okryte purpurą, z okien 
gmachów wiszą flagi i dywany, gdzieniegdzie zaś wy­
prana bielizna i pościel dla przewietrzenia.

Odgłos dzwonów duchodzi z wszystkich kościo­
łów, jęczą żałośnie, a uiebieskie fale Adryi niosą je 
w dal aż za Lido.

Nagle kapelmistrz muzyki, jadącej na pokładzie 
parowca, tuż przed łodzią, wiozącą 3 biskupów, pod­
nosi batutę i muzyka, mówiąc pu lwowsku, „rznie 
skocznego11, aż nogi człekowi drygają do tańca.

Czegoś podobnego uie usłyszę i uie zobaczę już 
chyba w calem życiu, a ci, co tego uie widzieli i mu­
zyki tej nie słyszeli, opisowi wierzyć nie będą, bo 
faktyczuie uwierzyć weń trudno.

Werona po łagodnej temperaturze Weneeyi przy­
pomina piekło Termometr w słońcu wskazuje -|- 35°. 
W wozach kolejowych w kl. III. wszelka etykieta 
ustaje: kouduktor opowiada, że pasażerowie jadą
w strojach rajskich, nie krępując się bynajmniej to­
warzystwem kobiet. Zajrzałem przez okuo, bo także 
nie chciałem wierzyć, póki uie ujrzałem. K. P .

W le c  ra d y k a łó w .
Dziś o godzinie 10 przed południem rozpoczął 

się w lokalu piwiarni Krasiozyńskiej wiec radykałów 
ruskich. Przestronna sala zapełniona aż po za brze­
gi. Wszędzie, gdzie okietn rzució, siermięgi, a po 
strojach narodowych widać, że w sali tej zebrali się 
reprezentanci chłopów ze wszystkich prawie okolic 
wschodniej Galieyi. O ile jednak można z dorywczej 
wnioskować obserwacyi, to wysłańcy powiatów paku- 
ckirh, w których agitacya radykalna ud dawna naj­
piękniejsze zbiera owoce, stawili się na wiecu naj­
liczniej.

Po załatwieniu wstępnych formalności i wybo­
rze prezydyuin, rozpoczęły się obrady. Na program 
wiecu złożyły się trzy referaty.

Pierwszy zabrał głos młody i energiczny agi­
tator p. Myc ha jlo  Ł o z i ń s k i j .  Mówił o gminach 
zbiorowych, wykazując dowodnie całą ich szkodli­
wość dia chłopów pod rozmaitymi względami, szcze­
gólniej zaś pod względem ekonomicznym i polity­
cznym, a przemówienie swoje zakończył wyliczeniem 
całej litanii energicznych rezolucyj, z których naj­
ważniejsze są następujące: zniesienie kół wyborczych 
przy wyborach do Rady gminnej, które podobnie jak 
wybór wójta, powinny odbywać się na podstawie 
powszechuogo głosowania, trzyletni okres urzędowa­

nia wójta, zniesienie obszarów dworskich I przyłą­
czenie tych ostatnich do gmin, zniesienie pornczone- 
go zakresu działania lub wynagradzanie zań z fun­
duszów rządowych i t. p.

Naii szorogii.ui tych wniosków rozwinęła się 
następnie przeszło godzinna dyskusya. Mówcy jednak, 
nie komentując wcale postawionych wniosków, skar­
żyli się raczej ua swoją niedolę i ucisk, roztrząsa­
jąc je przed zgiomadzeniem właśnie ze utrony gmiu, 
wójtów i projektu na gminy zbiorowe. Zgromadzenie 
przyjmowało te jeremiady bardzo serdecznie. Okrzy­
ki obniżenia i pochwały były szczero i nie podpo­
wiadane, komentarze sypały się z sali z tą naiwną 
prostotą chłopa, który nie zważając na parlamen­
tarne wymogi, wypowiada swoje pragnienia i bole 
prosto, bez ogródek i bardzu dobitnie. Razolucyę 
uchwalono naturalnie jednogłośnie.

Drugim refeiontem Oył znany ze swych wybi­
tnych zdolności i poświęcenia działacz radykalny dr. 
T r y l o w s k i ,  który mówił o prawie polowania, po­
dając. je nader ostrej, a przytem bardzo dowcipnej 
krytyce.

Całe jego przemówienie było poprostu satyrą 
na istniejące obecnie prawo, mocą którego chłop, po­
zbawiony przywileju bawienia się w polowanie, 
musi spokojnie przyglądać się dzikom, tuczącym się 
na jego kartoflach i kukurydzy. Satyryzm ten za­
chował mówca nawet w rezolueyach, których dłu­
gim szeregiem zakończył swe piękne i bardzo agita- 
torsko-sprytiie przemówienie. Obok tak istotnych po- 
stuii.tów, jak te, aby każdy pełnoletni gospodarz, 
mógł bez wszelkich zastrzeżeń zabijać i zabierać 
na własność napotkaną na sweiu polu szkodliwą 
zwierzynę, aby sami chłopi tworzyli towarzystwa 
myśliwskie, na kształt istniejących już pańskich św. 
Himilmrta, któreby wykupywały prawo polowania, 
postawił referent komiczny wniosek, aby chłopi
wobec nieustającego zakazu broni i trudności, jakie 
im robią starostwa w udzielaniu „waśfunpnssów" do­
magali się pozwolenia ua używanie — łuków i pik...

Trzeci i ostatni z rzędu referat miał za temat 
wniosek Hupki o niepodzielności gruntów i ograni­
czeniu własności. Jako referent przemawiał p. Ma­
kuch, wykazując bardzo gruntownie całą szkodliwość 
i niebezpieczeństwo!, jakiem ten wniosek wszystkim 
chłopom zagraża. Ostatecznie uchwalono w tym wzglę­
dzie jak najgoręcej zaprotestować przeciw niebezpie­
cznemu wnioskowi.

Dyskusya nad oboma ostatnimi referatami mia­
ła prawie ten sam charakter, co nad pierwszym. 
Mówcy, z których u u szczególniejszą uwagę zasłu­
giwali pp. Harmatij, Sundulak, Juszkiewicz, Link o 
wicz, Koroink i Łuczak, komentowali przeważnie 
przez referentów postawioue rezolucye, zgadzając si ę 
z temi ostatniemi zawsze a priori.

To toż przebieg obrad był bardzo poważny i 
spokojuy. Ogólnego uroczystego nastroju nie zamą­
ciło żadne nieporozumienie, tak bardzo ogólnuchłop- 
skiemi i dobrze wyczutemi były postulaty i krzy­
wdy, które obrano za temat do narad dzisiejszego 
wiecu.

W chwili, kiedy to piszemy, minęła godzina 
pierwsza. Wiec ma się ku końcowi, a spacerujący 
pu parku policyauci rozkoszują się swobodnie i spo­
kojnie przeczystem powietrzem lub przyglądają drze­
wom, z których powoli spadają zżółkłe i powiędło 
liście.

Po wiecu odbędzie się zgromadzenie przedwy­
borcze, a potom wspólna kolacya.

Jutro delegaci partyj radykalnych zbiorą się 
na poufną naradę, aby wysłuchać sprawozdania z ze­
szłorocznej działalności głównego zarządu partyi i 
omawiać rozmaite kwesty o, jak: orgauizacyę, wyda­
wnictwa, wybory itp.

Kronika miejscowa.
L w ó w , 6 października.

Ju tro .
— 7 października. Niedziela, Justyny panny. — Fteldy u .
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 15, zachód o ^odz. 5 

minut 20.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze miejskim: „Baśń nocy 

Świętojańskiej", prolog; zakończy: .Janek", opera. 
P o ju trze:

—- 8 października. Poniedziałek, Brygidy w. — Eufrozyny.
— Wschód stouca o godzinie 6 minut 16, zachód o godz. 5 

minut 1S.

E g z a m in  z rachunkowości państwowej złożył 
w tut. namiestnictwie p. Rajmund Karol Michói.

T u t e j s z ą  P o l ik l in ik ę  p o w s is e o h n ą  przy 
ulicy Krętej 1. 7, zwiedził w dniu dzisiejszym minister 
P i ę t a k ,  oprowadzany przez lekarzy, ordynujących 
w tejże msiytucyi, pod kierownictwem dyrektora dra 
Tatarczueha. Ze szczerem zainteresowaniem się losami 
tego zakładu, dopytywał się p. minizter o każdy szcze­
gół, dotyczący toku ordynacyi i wyposażenia technicz­
nego. Z uzuauiem dla przewoduiej myśli tego zakładu, 
przyrzekł p. minister ua pożegnanie wszelkie ze swej 
strony poparcie u rządn.

W  H o łd  l i t e r a o k ia m  odbył się wczoraj pła- 
tuy bankiet, na który żebru ło się około 170 osób. Pod­
czas uczty toastowano ua cześć dyrektora Pawlikow­
skiego, który odpowiedział toastem na cześć miasta.

Płótna, chitony, p ra w )
oraz w y-  

kom pletne
p o l e c a

MIKOŁAJ LIIO WIG
L w ó w , p la o  U a r y a o k i  1 .8 .
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'Dalej przemawiali: p. Solski, Zajączkowski, Chmieliń­
ski, Loeweusten, Szniir-Pepłowski i inni. Zabawa prze-
eiągnęla się do runa.

C ią g le . reklam aoye dochodzą nas z miasta 
z powodu nowych rządów wl teatrze miejskim, I tak 
młodzież szkolna i akademicka zapytuje, czy otrzyma 
zniżkę biletów, gdyż wiadomo, że właśnie młodzież 
-szkoliiu głównie podtrzymuje rzeczywiste zainteresowa­
nie się sztuką a na bilety całe kieszenie młodzieży 
.nie wystarczają. Zamiast więc owego przesławnego 
ni-:tu pamiątkowego, czy nie należało pomyśleć i o uczą­
cej się młodzieży?

Dalej dowiadujemy się o nieusprawiedliwionym 
niczem i obuizającem zapomnieniu się p. Małachowskie­
go. Wszakże p r a s i e  r u s i ń s k i e j  nie posłauo 
w o a l e  z a p r o s z e ń  na poświęcenie gmachu. Pi­
sma rusińskie piętnują ten postępek tak, jak ua 
to zasługuje. Rzeczywiście ten dowód taktu jest 
jzczytem przyzwoitości. Listami i wiadomościami co do 
trymarki biletami na inauguracyjne przedstawienie je­
steśmy zasypywani. Nietylko „żydzi" zajmowali się tą 
fry marką, ale i osoby, które dostały... zaproszenia. 
Dowód, pod jak godnymi adresami zaproszenia te 
były skierowane I Wstyd i hańba, że nawet takiego 
dnia, jak należy urządzić i upamiętnić magistrat nie 
zdołał. Skoro już mowa o teatrze, nadmienić musimy, 
że dalsze rzędy krzeseł domagają się gwałtownie prze­
róbki. Nie bowiem z nich nie w .dać. Okieuko zaś, 
przez które kasyerka wydaje bilety, jest tak nisko 
umieszczone, że porozumieć się przychodzi z tridnością. 
Są to rzeozy, które łatwo usuuąć się mogą.

Któregokolwiek z  radoów polioyjnych  
błagają mioszkuńcy ulic św. Zofii, Dwernickiego, Pu­
ławskiego i sąaieduioh, ażeby raczył się poświęcić dla 
dobra ludzkośoi i sprowadzić w te strony. Wówczas 
bowiem byłaby nadzieja, że zostnnie tam zaprowadzo- 
i.a stacya dorożek. Iuaczej mieszkańcy tych ulic ozują, 
że wszelka uadzieja dla uioh stracona. O to samo <uie
0 dorożki, ale o paua radcę) błagają mieszkańiy ulic 
Koohmowskiego, Miłkowekiego i przyległych zaułków, 
Ciemnoście egipskie, które tam paunją w nocy, moc 
szyuków i rozmaitych nor złodziejskich —  bandy pija­
ków i „rozszalałej" młodzi, włóczącej się do rano. uo- 
magają się choć jednego —  jeinego tylko policyauta. 
Lecz polieyanta nio ma, wrzaski, ryki, awautury są 
straszue, mieszkańcy nie mają aai chwili spokoju i ni 
kogo to nic nie zdaje się obchodzić. Jeden radca zdoła 
zmienić to wszystko. Błagania winszkuóoów tych ulic 
czyż żadeu a radców wysłuchać nie raczy ?

H u m o r e m  w is ie lc a , można nazwać wesołe 
śpiewy i krzyki, które zwykle na jesień rozlegają się 
po ulioach uajszego miasta. Długie wozy, pełno kufer­
ków i młodych chłopów, przeciągają przez miasto. 
Chłopi jadą, śpiewająo dziwnie z jakąś, rozpaczliwą 
wesołością. Niuktórzy pijani, z oczyma zaciągnięteini 
bieiuK-m, patrzą w milczeniu ua przechodzących. Są 
to... rekruoi. Śpiew ioh po prostu boli i smutno w du­
szy budzi wrażeuia. Wolni, swobodni —  od ruli ode­
rwani ohlopcy, wśród kamienic miastowych zegnają 
ostatnio dui swej swobody. Czeka ua uicli mundur, 
hrusaki, klajnigkeity. Zamiast szim - j łąki —  za­
mknięta sdafeymra , zamiast świeżego siana —  sztro- 
sak i kopfpohstry... A w dodatku puu kapral...

To wszystko ioh ozeka, tych, którzy tak śpie­
wają, oiągnąc na wozach po ulicach Lwowa jesieuią.

lkla piękny oh pań słów kilka. Długie su­
knio —  prawda? Bardzo naw ot łudue, ale wtedy, gdy 
są cuyste, gdy wloką się po dywauie lub świeżo wy­
czyszczonej podłodze. Daje to pewien caeheł kobiecie
1 podnosi jej wzrost i elegancyę. Lecz uo można po­
wiedzieć o takiej sukni, które wloką panie naszego 
miasta po brudnyoh chodnikaoh lwowskich. Oprócz 
względów esietycznyoli, ozy nie macie panie żadnych 
względów nygieuiofuyoh choćby na swe dzieoi, które 
teu kurz, te plwociny, te nieczystości uliczne, chłoną 
w siebie, idąc obok „mainusi“. Wszak luk łatwo i ele­
gancko można unieść sukienkę —  (naturalnie w gra­
nicach także estetycznych) i nie narażać ani siebie, 
ani drugich na wstrętue niebezpieczeństwo.

S tin  powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr +  15’ K.

{(m ika krajowa.
Z  K r a k o w a . Zarząd Towarz. „Szkoły ludowej" 

nadsyła liam, co na3tępuje.- Zarząd główny oduowiuuy 
częściowo na ostatniem walueiu zgroiuadzeuiu delega­
tów towarzystwa, ukonstytuował się, jak następuje: aa 
prezesa powołano ponownie przez akhfiuacyę prof. dra 
E. Baudrowskiego, 1. wiceprezesem obrano ks. Cliro- 
m.iokiogo, 2. p. Skirluiskiego, sekretaryat objęli pp. 
dr. bylicki i dr. Nitsch, skarbnikiem został nadal dr. 
Koy, zastępcą p. Purozyński, buchalterem wybrano p. 
Olesia, zastępcą p. Wojtygę.

Sprawozdanie dyrektora szkoły polskiej w Białej 
wykazało zbyt sJabą frekweticyę w dwu klasach oa- 
wo utworzonej szkoiy wydziałowej (24 dzieci w obu 
oddziałach). Zarząd główny doszedł też da przekona­
nia, ze korzystmejszem hędz e na razie szkolę wydzia­
łową prowadzić jako r> i 6 klasę szkoły ludowej. 
W czteroklasowej szkole zaś frekweneya, jak dawniej, 
;uk i teraz je s t  bardzo znaczna. Składują się ua nią 

rzeilewSiiystkiem wsie okoliczne, a więo ludność wiej- 
ka i robocza. Biała suma dostarcza, co z przykrością 
o uważano — zaledwie dwadzieścia kilkoro dzieci.

I dlatbgo uchwalono ponownie udać się do Sej­
mu krajowego z petyeyą o ukrajewienio szkoły, a do 
Bady szkolnej o nadanie prawa publiczności.

W Kole męskiem krukowakiom powstał projekt 
budowy szkoły w Leszczynach pod B iałą, w zarządzie 
głównym zaś zwróouo uwagę na Morawską Ostrawę. 
Liczne względy, przemawiające za jedną i drugą miej- 
sopwośoią, były przedmiotem żywej dysk osy i w Zarzą­
dzie głównym; treść tej dyskusyi służyć będzie za 
wskazówkę dla koła męskiego, które opracuje i przed­
stawi Zarządowi ostateczne wuioski w tej sprawie.

Zarząd główny powziął niezmiernie ważuą uohwalę, 
dotyczącą szkół dla analfabetów, miauowieie: posta­
nowił udać się do generała Alboriego z prośbą, aby 
w rozkazie dziennym do załogi miasta Krakowa zale­
cił posyłauie niepiśmiennych szeregowców do szoty dla 
analfabetów, pozostającej pod kierowniotwem Kola mę­
skiego Tow. Szkoły ludowej. Przyohylua deoyzya w tej 
mierze ze strony władz wojskowych wprowadzić może 
na szersze tory szkoły tego typu, ciurpiąoe wogóle ua 
brak (duchaozów.

"ifaj^cpoit, 6 października b. r. Znowu poru­
szyła umysły tarnopolau, sprawa kuściołu parafialnego. 
Na porządek obrad ostatniego posiedzenia Rady miej­
skiej woazła, jako nagła, sprawa zakupua klasztoru 0 0 .  
Dominikanów, których kościół dutąd 0 0 .  Jezuici zaj­
mowali. Na wniosek burmistrza, poparty referatem dra 
Mamiła, uchwaliła Rada, zakupić budynki i parcelę u 0 0 .  
Dominikanów za 80.000 zł., 0 0 .  Jezuitom zaś, którzy 
na tycii paroelaoh moją ginach, za takowe dać odszko­
dowanie 40.000 zl. Burmistrz otrzymał zlecenie poda­
nia oferty ks. prowineyonałowi 0 0 .  Dominikanów i 
sprawę stanowczo załatwić.

Filia tutejszego banku hipotecznego, która je3t 
największą, od czasu odejścia p. Nikórowicza ma osiero­
coną posadę dyrekl'ra. Mimo, że'rok trzeci upływa, 
a obeouie rozwój filii i agendy w dwójnasób wzrosły, 
a prowizoryczni kierownicy dobrze swój urząd spełniają, 
dotąd walni się Lwów ich zamianować, a to dlatego, 
że... szlachcie tu zawsze był dyrektorem. Czy to nie 
śmieszne.

Moses Dawid Libergall, właściciel handlu blawa- 
tuego zawiesił wypłaty. Pusywa wynoszą 06.ODO kor.

R ęko p isó w  redtikcrfti n ie  zw raca .
A y e n łó w  do zbieraniu ogłoszeń me wysyłamy. Prosimy 

umawiać się <i nio tr/trost s a iitn in is tra cyą  n rzy  u licy  
OTłSpyfie zy zn y  l- /

A ti irszetkic za,{ ty to n ia  oJpowiaaa adininistrauya tyl­
ko po otrzymaniu 10 li. mufki lab karty korespondencyjnej.

P ro s im y  o w y r a ź n e  w y p isy w a n ie  adresów  n o ­
w ych  p ren u m era to ró w , ora? o n a lep ia n ie  n a  p rze ­
ką sa ch  o p askow ych  adresów  dotychczasow ych  p re ­
n u m era to ró w .

K o n k u r s  na dwa posagi po 1C00 koron z funducyi 
W. p Klary z Trachtenbergów Siroli rozpisany Jo 25 paździer­
nika b. r. Podania na ręce p. Juku ba btruh, radcy cesarskiego 
we Lwowie.

„Sybir". Dziś w sobotę i jutro w niedzielę dwa 
ostatnie dni wystawy obrazów A. Sochuczewskiego, 
cena w stępu 10 centów.

W poniedziałek obrazy odjeżdżają do Budape­
sztu.

StOW. Skała urządza w niedzielę, duia 7 bm. 
wieozorck z tańcami. Początek o godziuie 8 wieczo­
rem.

G a b r y e l a  k i  (Krzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od zlr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od złr. 2 0 0 .  uowe harmonie od złr. 5 0 .

Do nabyoia w Admiuistraoyi Słowa Polskiego 
następujące dzielą i broszury: Józef M a s k o f f  „Zaszu­
mi las", tomów 2. Cena 6 kor, Stanisław R O s s o w ­
ski .  „Moja córka". Cena 2 kor. 50 hul. Stanisław 
R o s s o w s k i .  „Psyche" zbiór poezyi. Cena 8 kor. 
A b g a i - S o ł t a u .  „Parnia S.ekiereztuika". Cena 2 kor. 
„Przewoduik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi". Ceua 1 kor. Z m o g a s ,  „Baroikowsey" 
Ceua 5 kor.

Zapiski literackie i artystyczna.
Repertuar teatru mitjskieyo we Lwowie!
W niedzielę 7 październiku: „Baśń nocy Świętojańskiej", 

prolog na otwarcie teatru we Lwowie przez Jana lvasprowicza, 
z muzyką Seweryna Gersona; w roli opłakanej wystąpi pani 
Helena Marcello-PaliAska tuko gość. Zakończy: „Janek", opera 
w 2 aktach Władysława Żeleńskiego. Słowa Lud. Guma na. 
Początek przedstawienia o godrinie 7.

Marya Konopnicka. Z roku Mickiewiczow­
skiego. Warszawa, Brou. Natausou. Str. 254.

Zuakoinita nasza poetka, z lubością zatapia się 
w rozpamiętywaniu twórczości Adttma, a niedawno wy­
dana jej książeczka jAdmu Mickiewicz, życie jego i 
Buch" (nawiasem dodajmy: zakazana w Rosyi!) została, 
odznaczona nagrodą z funduszu Rockmana.

Książka jej, w tytulo wyuiieuioua, zawiera trochę 
rozpraw uaukowych i impresyj artystycznych, odnoszą­
cych się do wieszcza. Większą ozęść książki zajmuje 
siudyuai I. i II. części „Dziadów11. Autorka polemizuje 
z prof. Kallenbachem, który w pogląduoli ua fragmen­
tu wuzeaue poematu, mnóstwa dopuszcza się uiekou- 
sekwencyj, potem analizuje szczegółowo ideę przewo­
dnią poematu i znajduje ją w nawoływaniu do zacho­
wania pierwiastku ludowości.

wszyslkie znane uttm wizerunki Adama i każdy cha­
rakteryzuje, wyciągając z uiego obraz duszy wieszcza 
w danej epuoe życia. W duszy tej zatapia się z miło­
ścią i pietyzmem i prowadzi uua po ,,;oj piórom, pel- 
uem barw i zapału (w).

Z tefUiru. Dziś nsumęto z programu przedsta­
wienia teatralnego „Oaludków i poetę-, Fredry —  co 
do wiadomości pod' jemy. Skrócono w teu sposób nu­
żące przedstawienie, jednak szkoda, że to właśnie ua 
Fredrze się skrupiło.

P. Stanisław Koćmian nadesłał do Reformy, 
co następuje:

Czytam w  spisie utworów, które mają ukazać 
się ua scenie lwowskiej, powtórzouym przez Czas 
z Gazety Lwowskiej: „Muoliiavellego autora „Księ­
cia" słynuą komedyę pod tytułem „Moudragora® (Drze­
wo Muośoi) w tłómauzeuiu i układzie Staniolowa Ko- 
źmiaua“.

To tłómaczeuie uie było i nie jest przeznaozo- 
uem dla teatru lwowskiego; przez zapomnienie po­
zostało w rękach dyrektora p. Pawlikowskiego z oza- 
su jego krakowskiej dyrekcyi. Ttómaozenie to jest, 
moją wyłączną, nikomu uie odstąpioną własnością. 
Dokonauem zostało temu lat k ilka , a sprzeciwia 
się to najzupełniej mojemu życzeuiu i woli, aby 
ukazało się ua soeu ie , —  o czem zawiadomiłem dy­
rektora p. Pawlikowskiego. Stan. Kozmian.

„Iris" ur. 19 ukazał się w dniu otwarcia tea­
tru, rozpoczyna go też sylwetka p. Taueusza Pawli­
kowskiego z doskonałym portretem nowego dyrektora. 
Prócz tego znajdujemy w numerze niezuauy wiersz 
Leuartowieza, oraz prace wierszem i prozą pióra: Ma­
ryi Turzymy, Adama Stodora, Kazimierza Radwana, M. 
Dunikowskiej, Aleksaudra Wybranowskiego, Stanisława 
Bełzy, dr. Jana Stelii-Sawickiego itd.

ffladamo Sans-gene, ta zmora teatralna je­
szcze robi... kasę. Oto w Berlinie wznowiono ją w kró­
lewskim teatrze. Rolę tytułową grała pum Conrad 
Scbleuter. Kiedyż teu produkt Sardou zejdzie wreszoie 
ze sceuy (

Z powoda otwaroia teatru. Nadeslauo je­
szcze rozliczue telegramy. Z tych bardzo piękne ży­
czenie wyraził telegram artystów teatrów warszaw­
skich, dalej St. Mutty —  Umelecka Biesiada —  To­
warzystwo Przyjaciół nauk —  Gazeta gdańska —  Cie­
szyn i wiele iunyoh.

Koncert Zygmunta Stojowskiego, słyunego pla­
nisty i kompozytora z Paryża, odbędzie się z łaska-: 
wym współudziałem prof. M. Wolfsthala; w sali „So­
koła", w uiedzielę 7 b. m. Program jest następująoy: 
1) Stojowski. Sonata ua skrzypce i fortepian (allegro 
—  intermezzo —  waryacye). 2) Chopiu: a) Etiudy op. 
10j nr. 8, op. 25. ur. 5, 11, b) Mazurki op. 50, nr. 1, 
op. 63, ur. 3, op. 56. nr. 2, c) Nokturu op. 15 nr. 1. 
d) Scherzo op. 39. 3) a) Paderewski Thome varió, b)> 
Muszkowski, melodya op. 18 ur. 1, c) Żeleński, humo­
reska, d) Stojowski. Sielanki Polskie ur. 1— 5. Forte­
pian Boeseudorfera ze składu p. Marek. Początek o 
godziuie 7 wieozór. Bilety są do nabycia w składzie 
uut Władysława Zadurowioza ul. Akademicka 1. 8 i 
wieczorem od godziny 5 przy kasie. .

Zgromadzenie poeztmistrzw.
Lwów, 6 października.

Dziś o godz. 10 prsed południem odbyło się 
w sali hotelu „Yictoria" doroczne walne zgromadze­
nie Stowarzyszenia pocztmistrzów w Galicyi i Bu­
kowinie pod przewodnictwem prezesa p. Izydora 
K o w a l e w s k i e g o ,  pocztmistrza z Rohatyna.

Członków zebrało się zaledwie 45 i to wraz 
z nowo przystępującemu towarzystwo bowit m, będą­
ce niejako filią dyrekcyi poczt i zostające w stwier­
dzonej służbie rządowej, nie cieszy się szczególną 
sympatyą pocztowców w kraju, których też wogóle 
około 50 należy do Towarzystwa.

Jak wszystkie dotychczasowe zgromadzenia 
Towarzystwa miały na celu głównie wypowiadanie 
wyrazów czci i uznania dla przełożonych władz, tak 
i dzisiejsze musiało zaznaczyć się tym charaktery­
stycznym momentem już w mowie powitalnej preze­
sa, jak w sprawozdaniu z czynności zarządu.

Z odczytanego protokołu dowiedzieli się ucze-, 
stany, że wydział w roku zeszłym, ani w bieżącym 
w maju wbrew statutowi nie zwołał walnego zgro-j 
madzenia i to tylko z tai przyczyny, że prezes niei  
m i a ł  t e m a t u  do o b r a d  i jak to sam oświad­
czył, n ie  m i a ł  oo c z ł o n k o m  p o w i e d z i e ć .

Na wniosek przewodniczącego wysłano również 
telegramy gratulacyjne dc, ministra handlu, szefów j 
ministerstwa Noubauera i Wagnera, niemniej depu- 
tacyę do radcy dworu Seferowicza z podziękowaniem i 
za organizacyę stanu pocztmistrzów. Jest to fakt 
niesłychanie oryginalny, wszyscy bowiem pocztmi- 
strze z reorganizacji są u i o z a d o w o l e n i ,  jakj  
to wykazała i późniejsza dyskusja.

W ciągu dyskusyi nad sprawozdaniem posta­
wiono kilka wniosków, a mianowicie:

P. N a d o c h o w s k i  z Okocima żąda, by j 
poeztmistrzom I  i II klasy dawano z urzędu le­
gitymacjo na zniżoną cenę jazdy koleją, jak mają 
urzędnicy państwowi.

Druga rozprawa jest poświęcona refleksyom i opi­
som portretów Mickiewicza. Poetka przechodzi po kolei

a i ” ■'■2 33] iłwalt* a keflioirowe, c h s i& ^ i

cTi irji i i .  h i p l t e f .n y

Lwów, pl. Blaryacki 4. 
Próbki franco.
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P  Mn z a u e Tc z Raniżowa" stawia' wniosek, 
by na przyszłość przy obliczania jędnostek pracy, 
jajko podstawy plac pocztmistrzdw, brano w rachubę 
nie tylko listy polecone, alo w s z y s t k i e  c z y n ­
n o ś c i  u r z ę d o w e  pucztuiistrzów, które szczegó­
łowo wylicza.

P. G r o c z y ń s k l  z Zabłotców przemawia go­
rąco w obronie ekspedytorów i żąda, by w nastąpić 
mającej reorganizacji przeniesiono ich na etat pań­
stwowy, by unormoY/ano ich wykształcenie do 6 kl. 
szkół średnich i przedłużono czas praktyki z 3 na 
6 miesięcy.

Wnioski te polecono wydziałowi do wykonania, 
odraczając szczegółową nad niemi dyskusyę do osta­
tniego punktu porządku dziennego.

Z kolei referuje przewodniczący sprawę dzia­
łalności Towarzystwa pensyjnego w Wiedniu, które 
stoi w bliskiej łączności ze Stowarzyszeniem poczt- 
luistrzów i stawia wniosek:

by, związek pensyjny przemienić na f u n d n s z  
p e n s y j n y  pocztmistrzów pod gwarancyą rządu. 

Wniosek ten jednomyślnie przyjęto.
Z kolei referuje p. Wi t k ó w  i cki  z Potutor 

sprawozdanie komisji szkontrującej z rachunków za 
rok 1898 i 1899. Okazuje się z tego, że stowarzy­
szenie posiada ogólnego majątku 5254 zl. 46 c t

Na wniosek przewodniczącego uchwalono abso- 
lutoryum komisyi szkontrująoej, pocznn przystąpiono 
do sprawozdania kasowego. Sprawę referuje p. Bic- 
niecki z Rudek. Obrót kasowy wynosił w roku ubie­
głym 13.175 zł. 28 ct. — członków czynnych liczy 
Towarzystwo 164.

Przewodniczący uwiadamia członków przy tej 
sposobności, że do r. 1884 istniał przy Towarzystwie 
osobny oddział zaliczkowy, z którego udzielano 
członkom pożyczek. Ponieważ jednak było kooAe- 
tentów o pożyczki więcej niż płacących i z powodu 
ubóstwa lub śmierci członków wiele funduszu prze­
padło, fundusz ten zniesiono, poruczając Wydziałowi 
zwrot pieniędzy wkładkujących członków.

Dziś właśnie Towarzystwo wkładki te zwraca, 
a co pozostaje przenosi się na fundusz Towarzystwa, 
.przyczeni za przepadło należy uznać długi w kwocie 
1887 zł. 78 ct. Odnośny komunikat zostanie ocSu­
szony w pismach publ., a z dniem 25 października 
jfundnsz pożyczkowy się zamyka.

Wkładki członkom zwrócić się maja,co wynoszą 
3823 zł. 76 c t

Przewodniczący prosi o udzielenie mu absolu- 
toryum, co jednomyślnie uchwalono,

Na porządku dziennym je st jeszcze  zmiana 
statutu i Wybory zarządu.

Posiedzenie trwa dalej. Godz. l l/a.

Czas odnowić przedpłatę!
jeżeli kto nie chce doznać przerwy 

w odbiorze dziennika.
T X ' ' *'*'

Warunki przedpłaty:
we Lwowie za październik , 2 k. —  li.
,, „ do końca roku , 6 k. —  b.

z jednorazową luysyłką:
na prowincyi za październik . 2 k. 20 b.
.  9 . do końca roku . 6 k. 60 h.

-" z  dwukrotną wysyłką:
na prowincyi za październik . 2 k. 70 h.
„ * do końoa roku . 8 k. — h.

Dostawa do domu wa Lwowie 60 h,
Każda zmiana adrssu . . .  40 h.

Każdy prenumerator otrzymuje b e z p ła tn i e  I - i b l i o -  
t e k ę  f S ło w a  P o l s k i e g o " ,  złożoną z arcydzieł literatury 
naszej i obcej, w zbroszurownnycli tomach.

Obecnie wychodzą znak jmite, a tak mało znane, „ Wykła­
dy Jluu i- Mickiewicza o literaturze słowiańskiej8.

Nowi prenuni"iatorzy mogą otrzymać wyszte już tomy 
B i b l i o t e k i  po cenie zniżonej, na okładce uwidocznionej.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słown P o ls k ie j .

Zjadid b. akadem ików w  Łeoben.
Kraków, 6 października. Dziś rozpoczął się 

ąjazd członków „Czytelni polskiej akademików gór­
niczych w Leoben". W  zjeździe bierze udział około 
SO członków, między nimi starosta górniczy W a - 
o b t e l ,  p. S y r o c z y ń s k i ,  profesor politechniki 
J.Towskiej, pp. dyrektorowie: Zarański, Gąsiorowski, 
Kappelner, Bcpulski, starszy komisarz Szwubowicz, 
inżynierowie m-uiczy Matkowski i Witkowski. Ce- 

zjazdu jest zwiększenie łączności koleżeńskiej, 
, górników polskich między sobą łączy.

Dziś ;>o nabożeństwie w kościele św. Barbary 
uuszę zmarłych. kolegów, udali się uczestnicy do

nuli eoilegkm noinim, gdzie odbyło się poufne ze­
branie członków „Czytelni polskiej akademików gór­
niczych w Looben“. Przygotowano dwa. referaty o hi- 
storyi i rozwoju tegoż stowarzyszenia.

Jutro w auli Collegium novum zebranie górniczo- 
hutnicze.

W ygłoszą referaty: p , Brzezowski „O amono­
wych bezpiecznych materyaiacli wybuchowych", pan 
Feliks Piestrak „Kilka słów o W ieliczce", p. Fran­
ciszek Drobniak .,0  odbudowie przedsobnic (ściano- 
Y\Te)“, Mieczysław Swięciński „Kilka słów o hutach 
naszych w Królestwie", Franciszek hr. Zamojski 
„Podróże po kopalniach w Meksyku", Jan Witkoty- 
ski „Kilka sfó,w o przemyśle górniczym w południo­
wo-zachodniej części Królestwa polskiego".

Zjazd zakończy się w poniedziałek.

W iec techników.
Wiedeń, 6 października. W iec inżynierów  

i techników odbywał swe obrady w dalszym ciągu 
i zajmował się rozszerzeniem programu naukowego 
w szkołai-h wyższych, pfmaożemem katedr i !.izo la ­
tory ów, utworzeniem fachowych szkól chemicznych, 
utworzeniom naukowych instytutów dla budownictwu, 
urządzeniem osobnych oddziałów dla elektrotechni­
ków, dalej zajmowano się referatem w sprawie udzie­
lenia tytułu doktorskiego. Obrady trwają w dalszym  
ciągu.

W ojowniczy poseł
Wiedeń, 6 października. Z powodu mowy 

posła P f o r s c h e g o  (owego,który podczas obstinkcyl 
w parlamencie wyciągnął nóż) na ostatnim wiecu w 
Truluowie wybuchła lian izc , .żywa polemika między 
nim a austryaekim związkiem przemysłowym. Zarzu­
cił on związkowi, że każcduiu ofiarowywał się na 
usługi do zwalczania i\i«iu.;ów. Związek wezwał po­
sła PlćNSchego, aby przytoczył konkretne dowody na 
to twierdzenie, a ukoro poseł Pfersche takich dowo­
dów nie przysłał, ogłasza dziś związek przemysłowy 
list otwarty przeciw posłowi Pferschenm, w którym 
piętnuje jego zarzuty jako niecne kłamstwa.

Papier drożeje.
B u d a p e s z t .  6 października. Podług doniesie­

ni;) krajowego towarzystw,'a przemysłowego, lichwa- 
liii w Au«tryi i Węgrzech fabrykanci papieru wy­
siać wkrótce eyrkularss, :-v którym .cnziiuczone bę­
dzie, że wobec podwyższeniu cen surowca, w ęgla i 
m ateriału opalowego, konieeznem będzie podwyższe­
nie cen papieru w krótkim czasie o 5 procent. Jest  
to już trzecie podwyższenie ml krótkiego czasu.

Demonstracya sccy&listów.
Brukssla, 6 października. Minio, że socja li­

ści zapowiedzieli na tutejszy przyjazd księcia Al­
berta z żoną, burzliwe demonstracje, nie zmieniono 
wcale programu przyjęcia, gwardya obywatelska 
przyrzekła bowiem utrzymać porządek. Socyaliści 
przyrzekli, że mitno demonstracji, nie przyjdzie do 
zaburzeń porządku.

W ybory w  Anglii.
Londyn, 6 października. Przebieg dotychcza­

sowych wyborów jest bardzo korzystny dla rządu. 
Z 670 członków parlamentu dotychczas wybrano 
432, a z tego 257 przypada na konserwatywnych 
rządowców.

Samobójstwo pedagoga.
Berno morawskie, 6 października. Wczoraj 

wieczór zastrzelił się dyrektor tutejszego giinuazyuin 
profesor Horak. Przyczyną samobójstwa miała być 
nieuleczalna choroba.

W ojna w  Chinaoh.
Londyn, 6 października. Times donosi z Wa­

szyngtonu pod datą wczorajszą: Rząd Stanów Zje­
dnoczy uh przedstawił mocarstwom propozycyę, aby 
wezwać i zmusić cesarza chińskiego do powrotu do 
Pekinu; tam miałby się cesarz otoczyć gabinetem 
postępowym, złożonym z przyjaciół reformy; poczem 
powinienby wydać edykt, odbierający cesarzowej 
wdowie wszystkie jej godności. Cesarz chiński prze­
bywałby pod ochroną wojsk sprzymierzonych mo­
carstw. Rząd Stanów Zjednoczonych obstaje przy 
tem, aby ks. Tuana ukarać śmiercią.

Times donosi z Szangaju 4 bm., że edykt ce­
sarski z duia 29 września zarządził wyjazd dworu 
cesarskiego z Tui-juen-fu do Siugan-fu. Dalej donosi 
Times z Szangaju, że w tamtejszych kołach dobrze 
poinformowanych nie przypisują ostatnim edyktom 
cesarza chińskiego znaczenia, sądząc, że wydano je 
tylko, aby mocarstwa zwieść, a równocześnie wyda­
no inne tajne edykta o treści podburzającej przeciw 
cudzoziemcom.

Frankfurt, 6 października. Frankfurter Ztg 
donosi z Szangaju, że dwór cesarski udaje się du 
Tajanfu, miejscowości oddalonej od Pekinu o 1000 
kilomerów; gdyby rząd istotnie wykonał ten swój 
zamiar, to wątpliwą jest rzeczą, czy mocarstwa eu­
ropejskie będą mogły go z tamtąd wydostać.

Szach w  Bułg&ryi
Sofia 6 października. Szach perski, fctjry t. 

przybył, ozdobił księcia Ferdynanda najwyższym or 
derem perskim. W ieczorem odbył się obiad galowy 
dla niego.

Rozmaitości.
D zielną dziew czyną jest niezawodnie Nina, 

która z całą odwagą upomniała się o swoje prawa. 
Oto w Macerata, w Albuuii, miało się odbyć ślub Mi­
kołaja Mormi z bogatą mieszczanką. Orszak ślubny 
udawał się właśnie do kościoła, gdy z po za węgła 
wybiegła młoda i piękna dziewczyna i zastąpiła drogę 
państwu młodym. .Z e mną powinieneś się ożenić! ja 
jestem twoją narzeczoną!" wolała gwałtownie. Wszy 
scy poznali w napastniczce dawną kochankę Mikołaja —  
Ninę. P.-iuna młoda uciekła do pobliskiego domu, a 
tłum otoczył teraz zwodziciela i energiczną dziewczy­
nę. Brawo Nina! Pan młody nainyślul się krótką chwi­
lę •— wreszcie porwał dziewczynę zu rękę. —  Zgoda, 
zawołał —  żenię się z tobą! —  Lecz ludność Maue- 
raty nie dowierza Mikołajowi i dla większej pewności 
obdarowano dziewczynę doskonałym rewolwerem, któ­
ry ma posłużyć do ostatecznego załatwienia małżeń­
stwa. Zapewne —  dzielną dziewczyną jest panna N i­
na, ale czy cale życie nosić będzie przy sobie rewol­
wer, aby poskramiać zdradzieckio popędy pana Miko­
łaja? —  To jest ciekawe pytanie.

W spaniałe przyjęcie urządzono w Ch cago 
dla Milkowskiego. W hali Pułaskiego zebrał się tłum 
ludzi jeszcze un godzinę przed rozpoczęciem uroczy­
stego przyjęcia. Zgromadzonych Polaków liczyć można 
byle do trzech tysięcy osób. Wszyscy z niuzwykłem 
zajęciem i gorączkową niecierpliwością oczekiwali 
przybycia gościa. Wreszcie przybył Milkowaki w towa­
rzystwie syna .Józefa i w otoczeniu straży honorowej. 
U drzwi powitał go zarząd Związku Polek, ofiarowując 
mil cli lab i sól —  poczem wiceprezes Związku Naród, 
wprowadził szanownego gościa, a tysiące osób z entu- 
zyuzuieni okrzykami witało przybyłego. Po zajęciu 
miejsc rozpoczęły się mowy — pomiędzy któremi od 
zuaczulu się jędruośoią a gorącą formą mowa dra Sa­
dowskiego, witającego Milkowskiego w imieniu trzy­
dziestu tysięcy człouków Związku Nar. Następnie chóry 
Paderewskiego, odśpiewały piękną modlitwę Kurpiń­
skiego —  a jedna z Polek wręczyła Milkowskiemu 
upominek pamiątkowy. Wreszcie powstał sam Miikow- 
ski i wyraźnym, pomimo wieku podeszłego, głosem 
przemówił do zgroiuudzoiiych. Mówił długu i obszernie 
o Sanlliie narodowym w Rapperswyłu, zaprzeczał, ja­
koby skarb ten był używany niewłaściwie, gdyż skarb 
ten jest nienaruszalny. Całą mowę Milkowskiego ce­
chowało, jak zawsze, gorące uczucie miłości dla kraju. 
Gdy skończył, odczytano telegramy z Pittsburga i po 
odśpiewaniu .Boże coś Polskę" zgromadzeni rozeszli 
się do domów, —  unosząc podniosłe z tej chwili 
wrażenie.

U cieczka sześoiu katoriników . W kijo­
wskiej turmie straszny gwałt i hałas. Sześciu więźniów,; 
skazanych ua ciężkie roboty, umknęło w nocy pomimo 
krat, zamków i dozorców. Nad ranem dnia 211 wrze­
śnia zjawił się w turmie blady i przerażony stróż Mi­
chał, który drżącym głosem opowiedział, że do izdebki: 
jego wpadł z otwartym nożem aresztant i porwawszy j 
wiszące ua ścianie ubranie, umknął. Natychmiast za-i 
częla się rewizya w kaźniach i skonstatowano, ż e . 
sześciu bardzo uiebezpieczuych złoczyńców umknęło ■ 
przez dach z więzienia. Jeden z nich właśnie po rynnie I 
spuszczał się na dziedziniec. Tego pochwycono, lecz 
inni przepadli jak kamień w wodę. Pokazuje się je- < 
duak, że wszyscy więźniowie zamknięci w turmie n i e ' 
spali i wiedzieli o zamierzonej uoieczce. Gdy dozorcy 
pokazali się ua kurytarzacu, wszyscy więźniowie pod­
nieśli tak straszny wrzaśk i świst na znak radości, iż 
towarzyszom ich udało się uciec z turmy, że w innyoh 
dzielnicach wycie to słyszeó było można. Śledztwo 
w toku a także poszukiwania za zbiegami, ozy jednak 
odniosą skutek, to wątpliwe.

Fałao ludu. W Paryżu powstał projekt stwo 
rżenia pałacu dla ludu. Według zdań kompetentnych, 
pałac ten byłby świadectwem tryumfu wiary. P a łac . 
ludu byłby trzypiątrowym olbrzymim gmachem. Znaj­
dowałyby się w nim łazienki, kawiarnia (napoje alko- 
holiczne wykluczone), teatr, biblioteka, muzeum, sala 
gimnastyczna, sala do palenia i do fechtuuku. W pa­
łacu dla ludu byłyby wystawy nieustające, w których 
rzemieślnicy mogliby wystawiać swe dzieła. Trzecio 
piętro podzielone zostałoby na małe kawalerskie po­
koiki dla ocalenia młodych rzemieślników od mieszi:.. 
nia w hotelach, które często są po prostu siedliska;:, 
szulerów i złoczyńców. Dla małyoh dzieci znajdowała 
bj się także hala, w której mogłyby się bawić Bwohu- 
duie i pod dozorem starszych.

Sprzedaż kopalni w ęgla  „Saturn" v 
głębin Dąbrowskieui. Należące do księcia Hohenlt,,, 
kopalnie węgla „Saturn8, przeszły na własność Towa­
rzystwa akcyjnego, złożonego z kapitalistów łódzkich. 
Cena sprzedażna wynosiła 10 mil. marek.

f i

W n o § r a f prawdziwy Edisona, kom pletny, z  2-zaa 
dyafrag-cnauki do przyjmowania i odda­
wania głos;v. tuką i 6-m a walkasn*. 
za gotiw bo . . raty 40

P r z e s z ło  1 0 .0 0 9  z n a k o m i ty c h  w a ł k ó w  n a  s k ła d z ie -

W i k t o r  B j S R G E R ,  Lwóf, ttadenlciu
Oeaii.M gratis!tki g r a t is !
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Dział ekonomiczny.

Depesze handlowe z d 6 b. m.

Zh 100 rubli ! 
Za 100 marek
80-frankówku

ivuvB lw o w s k i;
• . płacą: 127' —
.  .  „ 58-50

0-50

iądają: 12S-12
58-80

O.bO
(Bank rolniczy we Lwowie).

i,wów dnia 6 października.
Dcii notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o ro n o w ą .
Pszenica gotown 7*60 do 7*80. Pszenica na termina 7*40 

do 7-50 Żyło golowe 6"50 do 6"?5. Żyło na termina 
(> 80 do 5'70 Owies ubroczny 5*60 do 0-— Owies na lerminu 
6'80 do 5'50. Jęcziiiie.i pastewny 5*50 do 5'75. Jęczmień
browur. ll"50 do 7— . Rzepak 13"  do 18*50. Rzepak nowy
—■ — do —•—. Groch pastewny 6*— lo 0‘50. Groch 
on gotowania 7’25 do 9'—. Wyka —■— do —*— Bobik O*— 
ilu 0"—. IIreczka —*— do — -. Kukurydza stara 0*00 do 0"00 
Kukurydza nowa —*— do —‘— . Chmiel zu 50 kilo —"— 
do —*—. Koniczyna czerwona 65*— do 75*— Koniczyna biała 
95*— do 00*— Koniczyna szwedzka —’— do —-— Tymotka 
18*— do £2.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*25 do 17*75; paritas 
Tarnopol nu lerminu 16*75 do 17*25.

Uwaga: Usposobienie niezmienne — z powodu jednak
świąt izraelicklch ruch ograniczony.

W ie d e ń ,  6 października. Dziś o godz. Ib minut 80 
przed polud. notowano: Murki niemieckie 118*35, Renta majowa 
97-—( Węgierska renta koronowa 90*70, AUcye kredytowo
050.75, Kredytowe węgierskie 600-50, Bank ,nglo-austryack 
272-50, Unioubank 539"—, Uunkverein 481*50, Laenderbunk 
412*—, Kolej paó. 053 —, Lombardy 108-—, Slbentt.nl 461'—, 
Towarzystwo akcyjue brom — —  Akcye tytoniowe 297-50 Alpi- 
ny 443 —, Rima -U urany u 516—, Prager Eiseu 1730 — 
kosy tmeckie 106- - ,  Kuble 255-50, 20-fraiików — —,
'iorienśCreilit —*—, Tramwaye —"— Akcye gal. Haliku lup. 
—-—. 40/0 Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. — , Listy Tow. kredyt, ziemsk. —•—.

Tendencya ślina.
H e r l i n ,  0 października. O godz. *2 111 5 notowano: 

Kredyty 208*—, Disco u to Commandit 172 25.
Tenciencya silniejsza.
W ie d e ń ,  6 październiku. (UieIJa zbożowa!.
Pszenica na jesień 7 79 do 7*S0, pszenica na wiosnę 

7-25 do 7"26, żyto na jesień 7-65 do 7-08, żyto na wiosnę 
7 89 do 1-90, knkurydza na lipiec sierpień 0‘— do 0 —, kukn- 
rydza na sierpień wrzesień 0*— do 0"—, kukurydza na wrze­
sień październik 6*70 do 6.75, kukurydza uu maj czerwiec 
1901 5 39 do 5*37, owies na iesień 5-0G do 5*68, owies na 
wiosnę 5"87 do 5"89, rzepak na sierpień wrzesień 0-— do 
0-— na wrzesień październik 15*— do 15-20, nu styczeń luty 
‘1901 15"_ do lń ‘20, olej rzepakowy na wrzesień grudzień — O
,do —'—-

Tendencya spokojna.
Pięknie.
HudiUBes&t, 6 październ. Pszenica na październik 7 49 

do 7-50, pszenica aa kwiecień 7'96 do 7 97, żyto na paździer­
nik 7-23 do 7*24, żyto na kwiecień 7‘43 do 7'44, owies na 
październik 5*2!) do 5*80, owies nu kwiecibń 5*54 do 
5-56, kukurydza na wrzesień 0 — do 0-—, kukurydza na muj 
1901 5 04 do 5-05, rzepak na sierpień —■— do — •—.

Olerty słabe.
Clięó mierna.
Tendencya spokojna.
Pięknie.

Kura przerobów owocowych. Spółka owo- 
oaraka w Nadwornie, poparta przez komitet Towarzy­
stwa gospodarskiego we Lwowie, urządza w dniach 
'17, 18, 19 i 20 października b. r. bezplatue wykłady
0 przerobach owocowych. Dział win owocowych objął 
jka. prof. Autoui Głodziński. Kurs obejmie także wy­
kład o zbiorze, przechowaniu i wysyłce owoców, o su­
szeniu, wyrobie past i powideł owocowyoh i t. p Wy- 
kłady codzieunio od 9 do 12, popołudnie deiuonstraoye
1 ćwiczenia. Ponieważ kura ten da uczestnikom sposo­
bność poznania nader pouczających urządzeń spółki 
'owocurskiej, przeto w interesie podniesienia sadowni­
ctwa krajowego, wskazanym jest jak najliczniejszy 
[udział.

Urodzaje we Fra.ir.yi. Wyniki zbiorów psze­
nicy we Francyi wynoszą —  według fachowego pisma 
Techo Agricole —  107-5 mil. hektol., zebranych na 
6 ,482.000 hektarach, co duje średnio z jednego hekta­
ra 15-8 hoktol. wobec 18-6 w r. z.
■ Na zmniejszenie zbiorów w b. r. wpłynęła redu- 
kcya areału gruntu zajętego pod zasiew pszenicy 
o 137.410 hai i mniejsza wydajność. Wobec tego, iż 
konsumcya we Frauuyi wynosi rocznie 132 mil. hektol., 
przywóz zagranicznego ziarna wyniesie w 1900/1 r. 
15— 16 mil. hektol.

iiMBsasiOTsgo

Handel targu bawełnianego w  Liver- 
poolu. Z Londynu pod dutą 2 września donoszą: 
Sytuacya na targu bawełnianym w Liverpoolu popra­
wiła się. Gatunki amerykańskie o 1h  pens. niżej, do­
stawy wrześniowe o 30 puuktów tańsze, późniejsze 
terminy droższe o 2 punkty.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t i i B i i s l a w  l t o s N f t v s k i i

Przyjechali do Lwowa
dni., 6 października b. r.

H otel F ra n c u sk i.  Flath z Saksonii, St. Wodziński 
z Tarnopola, A. Schrumek z Wiednia, Z. Posztofi z Budapesztu, 
L. Podhorski z Kosyi, W Raciborski z Podniestrzan, A. Fa- 
schinka z Wiednia, P. Sell z Stuttgartu.

G ra m i Hotel. A. Schayer z Wrocławia, O. Hausen- 
biichel z Krechowic. A. Kybel z Czech, L. Bohl z Wiednia, D. 
Frankenstein z Lipsku, H. Łopata z Briissel, Chaim Silbcr ze 
Stryja, dr. Catharin z Wiednia, A. Pawicz z Wiednia, W. Pie­
karczyk z Słotwiuy, K. Naduchowski z O^jciina, Teorii Gallo- 
wicz z Skierniewic.

H o te l C en tra ln y .  Z. Aich.nuller z Bolszowiec, W. 
Lion z Wiednia, S. Żelechowska z Korezowu, T. Cloos z Wie­
dnia, A. Wacht z Grazu.

H otel W anda . J. Hermann z Wiednia, K. Armatys
z Podwoloezysk, R. Tretter z Podlibitz, J. Piukosz z Gajów, K.
K. Rauch z Trembowli, K. Gissowski z Rosyi, F. Wysocki
z Korzyniec, M. Trembicki z Oleszyc, H. Gottesmann z Kozowa.

H o te l T ictoria . H. Steiner z Wiednia, KI. Petiolli
z Wrocławia.

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E SŁ A N E “ nie pochodzi od redakeyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

D r .  A .  F a d d l e w a ł d
Specyalista chcrób skórnych 1 wenerycznych, b. lekarz 
im klinikach uniwersyteckich we Wiednia, Berlinie i Pa­
ryżu leczy metodą opurtą na najświeższych badaniach nau­
kowych i zapomocą najnowszych przyrządów wszelkie cho­
roby weneryczne, nu wet najbardziej zastarzałe, skórne, na­
rządu moczowego i płciowe, tak u mężczyzn, jak  u kobiet. 
Ordynuje od godziny 10 — 12 rano i od 3—5 popołudniu.

Ul. Akademicką 12 8U2-5

Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od 3 — 5 popoł. 

Ul. Akademicka 16 I. p. Telefon 169. 5337

Specjalista chorób płuc i serca 
D r. H e n ry k  Fraem cel 4904

mieszka obecnie R y n e k  2 5 ,  ordynuje od g. 3— 5.

5398Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D D a ? .
ordynuje od 9—12 i od 2—5 

■ ctllsa , T a - g - ie l - c s is ls a .  n r .  3L3. 3 .  - p i ę t r o .
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gimnastyki leczniczej, ortopedy! i  masażu
przy Placu Smolki l. 5. 

dawniej zaMad profesora E . M a d e y s łiizy o ,  
Ordyneeya od S —4 popołudniu.

Ola osób zdrowych godziny gimnastyki hygieniczitej.

IBP. 3r. Emanuelowi Auerbachowi
składamy serdeczne i gorące podziękowanie za tro­
skliwe, umiejętno i pełne poświecenia, pielęgnowanie 
i wyleczenie sędziwego męża, ojca, względnie dziad­

ku z niebezpiecznej choroby.
Cecylia Rosenbaumowa, dzieci i wnuki.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Pr. Józef Zakrzewski
p r z e p r o w a d z i !  g i ę

na ulicę Akadem icką 1. 28.

D r .  l e o n  Ż u ł a w s k i
b. lekarz kliniki w Wiedniu i w Heidelbergu b. 
długoletni zastępca dra Lesława Ul uzi'takiego we 
Lwowie, przeniósł się do Stanisławowa i ordynuje 
w chorobach wewnętrznych nosa, gardła i utzu 
od godz. 11—1 przedpoł. i od 3—5 popoł. dla ubo­
gich bezpłatnie od 10—11 przedpoł. W prywatnem 
laboratoryum swem uskutecznia kliniczne badania: 
chemiczne, mikroskopowe i bakteryologiczne wszel­
kich wydzielin. Stanisławów, ul. S"pieżyńska, Bank 
mieszczański. 5425

Adwokat Dr, Maksymiljan Kraus i
p r z e n i ó s ł  k a n c c l a r y ę  5460

do realności przy ulicy Sykstuskiej l. 28 we Lwowie.

O T o ro ń -c a , w  s p r a w a c h  k a r n y c h
I k r .  J .  B I R M

otworzył binro we Lwowie
ul Trzeciego Maja, 1. 21. 622l

Adwokat krajowy Dr. Zygmunt Łesor
otworzył kancolaryę adwokacką 5290

we Lwowie, nlica Syku Łuska 1. 3 4 .

Jtd w o k a t  D r .  R A W I C Z  w  S r z s £ a n a o h  
p o s z u k u ją  k o n o y p ie n ta .

5129

KO SM IN woda do ust używaną je s t  
z  powodu swojego konserwującego dzia­

łania przez najw iększych państwa, ja k  to 
potwierdzają własnoręczne podzięki. 

Flakonjja^^SJioroi^

PniłP79Q a n fra lr f -w  w  teatrze miejskim po-rUUbAtii) dlllldMUW  iGea Rię wyborne zimne i
ciepłe przekąski, a po teatrze gorącą kolacyę. Piwo 

wyłąoznie pilzneńskie na szklanki.
Cafe Resfaurant Royal

vis o, vis głównego wchodu do teatru.
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Baczność przed naśladownictwem!
Flaszka nie zaopatrzona w podaną wyżej etykietę z za­
rejestrowaną marką (czerwony orzeł na białem polu), 
nie zawiera piwa ołomnnieckiego z browaru 
m ieszczańskiego, którego wyroby od 30 lat chlu­

bnie znane. 1873

morgów młodego lasu joułowo-świerkowego, w wieku od lat 8 do 22 
w tum 500 m. od 16-22 lat, w jednej parceli, z silnym terenem ro­

pnym (na chłopskich gruntach i w sąsiednim majątku, tuż prgy granicy, poszu­
kują roj>y poważne firmy krajowe, nu dworskich gotowa wiercić olbrzymia firma 
francuska - - 19 kim. oddalenia od Sambora — z powodu stosunków rodzinnych 
tylko za 3 5 .0 0 0  zkr. gotowką do sprzedania. 5354

morgowy majątek lasowy, z pięknym dworem nowym o 7 pokojach 
i sklepionej piwnicy, uroczo położonym, 23 m, łąk, 178 roli, 700 

lasu, w tein 500 silnie zwartego 25—30 letniego (świerk, brzoza, olcha, dąb). 
14 kim. oddalenia od Sambora, z inwentarzem (60 sztuk żywego) za 100.000 zl. 
Sam drzewostan wart 100.000 złr. Dług towarz. 7.000 złr.

morgowy w Mieleckiem, w tem 280 lasu sosnowego młodego, 370 
roii, 3Q łąk, murowany dwór o 6 pokojach, inwentarz wzorowy, 

pługi Sacka, 2 kieraty, etc. — 70 krów Siemeuthal, 40 koui, budynki gospodar. 
nu mur.wauych slupach — z długiem banku kraj. 45.000 złr., z inwentarzem 
Żywym i martwym, tylko za dopłatą 65.000 zł. do sprzedania. 20.000 może zo­
stać po banku. Do sprzedaży upoważniony Dr. Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12.

najdłużej
gd y  są chemicznie czy­
szczone i prasowane (i 
wyglądają ja k  nowe) w 
pierwszym  chemicznym  
Zaicluitzle czyszcze­
nia plam SZYMOWA 
IV K I S S *  we Lwowie 
y  Iko n i. K o p e r n i k a  
liczba .2.

Na żądanie czyszczę  
ubiory za pomocą apa­
ratów w przeciągu kilku  
godzin. L isty  pochwalne 
ze w szystkich stron.
(Anonce „Comeraiale)“.

5219

MAKS WTXEL i SYN
Lwów, ulica S r  Akowska 1. 14.

D rż y  gruczolakach, sfcroflach, angielskiej chorobie, anemii, wyrzr- 
■ tach naskórnyoh, słabościach szyi i płuc, zastarzałym kaszlom 
dla słabowitych, blado wyglądających dzieci, zalecam kuracye 
za pomocą mego, wszędzie znaaego i  przez lekarzy gorąco 
zalecanego 4745

Jodo-żelazistego tranu wątrobianego
l a h u s e n a .

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto  najlepszy I najskuteczniej­
szy tran. W działaniu, przewyższa wszystkie podobne prepa­
raty i nowsze leki. Smak łagodny i  miły, dlatego tak dorośli 
jak i dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo. W  ostatnich 
latach zażywano po 50.000 flaszek, co je st najlepszym duwo- 
dem dobroci. Posip.dam wiele świadectw i listów dziękczyn­
nych. Cena 2 i 4 marki, za ostatnią cenę wystarcza na czas 
dłuższy. — Prawdziwy tylko pod flrdią fabrykanta aptekarza 

l i t ł h u s e n a  w Bremie.
We LWOAIF m ają na ^kładzie: Dr. Mikolasz, ul. Kopernika, 

apt. Pulrk R. w Jaśle  i Obwodowa apteka w Tarnopolu.

D r .  U H i l T

Puder na włosv!
Odtłuszcza i oczyszcza skórę z łupieżu i drobnoustroi 
wzmacnia włosy, robi je miękkim i puszystymi, zapobiega

uppadanm  wlosdw.
‘ D n i a  fliiiK K lca  72.50 r  em  \  £Ł k o r a n

Skład wysypkowy

SZ Y M O N  IIA Y ■
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Lwów, pl. Halicki 1.
polecają:

Każda pani zachwyca sin
toaletami wsselnomi, balowemi, spacorowemi i wizyto- 
wemi z naszych gwarantowanych białych, czarnych i ko-* 
lorowych materyj. Do prywatnych wysyłka wolna od por- > 
ta  i tła  po Bujtańszych fabrycznych cenach. Wzory od-' 

wrotjią pocztą franco. Do Bzwajcaryi podwójno porto.

Sei&eiŁstoff-ITii/hriłs-TTrij.ori.

Adolf Grieder & C", Ziiiich
Egl. floiliafirantia.

s o t n i e  W & *

S z e '

Centryfugi zagraniczne (Elililcii tenirifagen)
firmy K a r o l  K r i i t z lg

w LówenDergu na Szlązku 
pruskim, poleca generalny 
zastępca dla Galie, i Bukowiny

l^arel; Feuerstsin
Lwów, Gródecka 51. 

Skład maszyn i narzędzi rol­
niczych, maszyn do szycia 
i  pomocniczych dla rękodziel­
ników, KAS ogniotrwałych, 

1 sikftwek ugniowyeh, oraz 
JggL wszelkich artykułów techni-

|  cznych. — Cenniki i oferty 
“ na żądanie gratis i franco.

4815

trzymuję na składzie potrzebne do budowy Tra­
w ersy (Gewalzte Triiger) wszelkich dymensyj. 
Również SZYNY KOLEJOWE lekkiego i 

ciężkiego kalibru, na żądanie podaną będzie cena 
szczegółowe. J a n  B a la w a id e r  ]

właściciel ck. uprzyw . zakładu wyrobów  
mechaniczno kowalskich i  ślusarskich. 

5001 w  P r z e m y ś l u .

Panowie!
1979

Kapsułki Zainiia
nape łn ione  o le jem  z  d rzew a  s an 

ta low ego  U,2

Wiele listów dziękczynnych I
L eczą s łabośc i pęobt-rza i p rz  
Woda m oczow ego (w ypływ y; bez 

bólów  w k ilk a  dniach.
Zalecane gorąco przez 
lekarzy . O wiele lepsze 
n iż san lal. W yrab i atyil.o

Aptekarz 
E . Ł 1 H R

Wtirzl-urg
K arton  

po  4 koron y  nabyó  m o in a n :  
G łów ny sk ład  i w ysy łka: A pteka: 

C» B rudy , W iedeń, F le lschm ark t I. 
i  w  ap tekach  we Lw ow ie u  Jak ó b a  Pi- 
d e sa  1 J . W awiói Akiego. — W in te re s ie  
w iaenego zdrow iaj na leży  o lra n c a ć  
^ s a y s tk ie  inne rzekom o lep sze  środk .

Każdy ubezpiecza swe ży­
cie — dobro najwyższe!

Największe tu w. ubezpieczeń

The Star w Londjfiie
przyjmuje ubezpieczenia na 
przeżycie za opłatą połowy pre- 
lnji. Śmierć w  pojedynku i sa­
mobójstwo nie stoją na prze. 
szkodzie wypłaceniu poiicy- 
Nikt nie zaprzeczy, że ubezpie­
czony na życie w razie Łła- 
bości ma to uspokojenie, że ro­
dzina zaopatrzona zostanie. 
Ileż to ohoromu da chwil spo­
kojnych, lie na wypadek śmier­
ci w przyszłości łez otartych! 
Panowie adwokaci, doktorowie 
medycyny, notarjuszo, właści­
ciele dóbr ziemskich, w ogóle 
wszyscy, których żony pensji 
nie dostaną, gdy mężowie po­
mrą, powinni bezwarunkowo 
się ubezpieczyć albowiem ubez­
pieczając się, już je s t knpitał 
pośmiertny stworzony i przy­
szłość rędziny zapewniona. Je- 
neralna Reprezentacja dla Ga- 

iiey l: 5082

Edward Klein
ws L w w ifj, ul. Kopuralfea 

i. 24.

| f V;.
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GRAB APPLE BLCSSONIS
je s t ulubioną perfnmą eleganckiego świata.

L a i e n d e r  i a l t s
n a jle p sza  w o ń  p o ko jo w a .

T H E  C R O W N  P E R 7 U M E R Y
L O M łO S . 2930

D n « i \ i « v »  * Ołown Yioiet, Wlute Roee, Ambrę, Peau, 
r  f i r i l i m  .  D’Eepagne, Orcbidla, Crab Apple Blossoms 

u  w  * Chyphre, Yioiette Ambree, Reesda
I*o nabycia we wstystldeh skladaeh perfamuryl 1 drogueryach. 

Nowość! Zapach: Souvenir de Marie Antoiuette. I2xtra Violet.
Jmera ny żastępca tylko Ola kupna en gros E. Ncuhaus jun., Wlei I. Fanrluligiissn Nr. 10. Telelun 8598.

Niezbetine dla każdego domostwa!

Dr. Rosy Balsam
żołąd kow y

z apteki B. w  Pradze.
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, ‘wzbudza- I 

| jącym apetyt i lekkoesysscsącym. Regularne uży­
wanie togo balsamu wzmacnia proces trauńenial 
i utrzymuje je w należytym porządku.

W ie lk a  fla sz k a  S  I * . ,  m a ła  1  k .
Opłatnie w każdaj stacji ausiro węgierskiej wnnarcliii j 

otrzyma każdy wielką Raszkę za poprzedniem 
przysłaniem gotówką a  k .  5 6  h. —  małą 
flaszkę za nadesłaniem 1  u .  5 0  h .

O s i M c j i a i i ! Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożiną 
markę oebronną.

Pragski maść domowa
z apteki B. F B A G N E B A ,  w  Pradze

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pra­
dze używanym, który utrzymuje rany w czystości, 
chroni od zapalenia i łagodzi boleści, działając 

ochładzająco.
W puszkach po 79 i 50 h. pocztą 12 h. więcej. I

W
Opłatnie w każdej stacyi austro-węgrerskiej monarchii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówka kćfnn ^ 
puszkę, za kor. 3  3 6  —  puszkę »/a, za 
koron * ‘6 0  puszkę °/i —  za kor. 1 -9 6  

puszkę 9/a.
OSTRZEŻENIE: wszystkie czyści opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SK ŁA D :
i l p o t h e k e  d a s  B . 3 1 a  A  Cr i !  H

k- nad k. Hoflieferanten 
5107 „z-etsaa. s c h ^ a r z e r a .  ^ . s i l e r "

K l c i n s c i t e  Air. 3 3 3 .
5 1 ?  Codzienni-' pocztow a wy v !Słz.

wo wszystkich aptekach Austre-Węgier

KAPELUSZ! 
i CZAPKI

poleca 53j

Kazimierz Bielczyk
Lwów  — ulic a  Halicka 1. iii

Illustrowany g r m t  
CENNIK na zą- J g l ,  

danie franco.

cę?O

c o

I l i a  p a l ą o y c k !
Najlepsze tutki i  bibułki cyqare- 
towe s prawdziwego egipskiego 

papieru

Yergś Combustible“
W zory na żądanie gratis

11
AIDA D l a  p a l ą o y o h !

A ID A  papier ni-, za wiera glyoeryny 
A ID A  papier nie czerniejo 
A ID A  papier pali się regularnie 
A ID A  papier nie gaśnie p. palenia 
A ID A  je s t obecnie uznany za naj­

lepszy papier. 5393
W zory na żądanie gratis.

jigfjr* Główny skład: F u f iu y k a  tu tfc lł „ A I D A “ , u l .  P a ń s k a  lO .

ba
S

s .e»

Dostać można we wszystkich perfumeryach, urogueryach itd. 4531
Generalny zastępoa: 31. I.EUJHAIJ&I, j u n . ,  Wien, I., Fiihrichgasse 10, Telefon 8G9«.

53911

R a p 7 | r i  a  la r f c y ,  D m tlc  
U O b A K I  a  k w a s u  a la r *  
tM B ie s o , do nabyela w .S ło ­
wie Polakiem'

£'• t  s t - r  o  £  y  t  i i o ś  s i
pierwszorzędne i drogocenne kupuje dla Paryża ij 
Londynu, jio najwyższych cenach a mianowicie; 
Przeumioty w emalii, zlocie, srebrze, porcelanie, i 
bronzie, materye, gobeliny, obrazy, miniatury,; 

biżuterye, ryciny, meble, biou, zbroje it[).
Oierfy z dokłudiiym uplsma lub fotografiami proszę adresować do 

Jakóba Klausnera w  Nowym Sączu.

Sukienne i wełniane materye
po oryginalnych cenach fabrycznych, kupi Pan tylko n

J. THEUMAJSUSTA
H vlin ii, I tc li i  iiutiN<;asśe 12. 5415

Bogata wzory dla P. T. Panćw brawa**', gratii i frauao. 
Wielki wybór najnowszych i najmodniu izyoh wyrobów krajo­

wych i zagranicznych.
Stale na składzie czarne mątorye, również m aterye na 
uniformy dla urzędników, weteranów, straży ogniowej 

i innych towarzystw, na liberya itd. 
z c i  y  g r a t i s  1  f r a n c o .

IE 3  c w e i y
styryj­

skie bez 
łańcu­

cha no­
wy mod 
1900 r., 

znakomitej dobroci, ze wzglę­
du na koniec sezonu, zamiast 
ceny fabrycznej 475 kurou, 
sprzedaję z wszystkimi przy- 
boruini po 160 kor. W yborne 
rowery wiedeńskie Gregern 
juxu - Model 1900 r  . kor. 140, 

170. Pneumatyki zewnętrzne 
nowe 9 k. Szlauchy (wewnę­
trzne) 5 k. Ożywano rowery 
w najlepszym stanie k. 80,90, 
100. Łaskawe zamówienia na 
rowery wykonywam po otrzy­
maniu 15 kor. zadatku, reszta 
za zaliczką Adres: W- R u n d -  
b a k i n ,  Wiedeń łX , Berg- 
gasse 3. Korespondeucya pol­
ska. 5049

Jak można odżywić i w zdrowia wy- 
chnwaćdzieci, które nis chętnie jedzą?

Należy im dawać zupę z „TORILU* lub inne zupy, 
jarzyny itp. z TORILEM.

T o r i i  jest ekstraktem mięsnym z najlepszego mię­
sa wołowego — lepszy i tańszy, juli ekstrakty „Liobiga”, 
oraz z wzmacniających i pożywnych substuncyl.

DV~ Nałoży wszędzie żądać , T c r i i n “ “W S
Generalny skład dla Aust.ro-Węgier: Franciszek 

MA Y, Vf||. Josoplmtadterstrasso 6, Wiodeń. 3814
« a a a M B B B w a —

KOLEJE WĄSKOTOROWE
s t ^ . ł e  i  ^5ir3-=n.o.śi-ic 

DLA CELÓW

P H Z E M Y S Ł 6 W Y G H
L A S O W i C H  i 3728 

Oospodarczych

R 0 E S S E M 1 N M  i K O H N E M A M  
KOLEJE ŻELAZNE ARTURA KOPPELA

(DOM NAFTOWY).L W Ó W , CHORĄŻCZfZHA 17.

skł*4 mm dymany,
chodniki,
dyw an ik i przed 'umy­

walnie CERATA fa r tu s z k i ,  o b ru sy , 
o k ry c ia  n a  m eble  
p r ze śc ie ra d ła  gum. 
p a s k i  n a  stó ł, 

CTiachlUufery)
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W  S o b o tę  d n ia  G p a ź d z ie r n ik a  1900  r .

Inauguracyjne Przedstawienie.
Rozpocznie po raz Iil-tł;

Baśń nocy świętojańskiej
prolog- na otwarcie teatru we Lwowie przez .Jima Kasprowi­

cza, z muzyką Seweryna Eersona.
Zakończy po raz Ill-ć i:

T  - A .  . 3 S T
opera w  2 aktach W Żeleńskiego. Słowa Lud. Germana.

Początek o godzinie 7-m ej wieczorom.

P u d i i e n i e  p r z e d s l i iw ic n l c .  P o c z i i t c l i  o  S. B i l e t y  
w c z e ś n ie ]  d o  u a b j  t i a  w  b i u r z e  P l o l m a .  -53S0

Orfenm Klingsberga.
dziś i  codzień wspaniałe przedstawienie.

Występ nowych sił. Występ p. BARTĘLLI transfor­
macyjnej śpiewacki i tancerki i najlepszego humory­

sty p. GROSSMANA.
v. W s w P :  p i e r w s z e  m i e j s c e  1  K o r .  6 0  K ai.
- f  d r u g i e  m i e j s c e  1  K o r .  5441

W tfa w s z e l k i e  z a p y l a n i a  
o d p o w ia d a  A d m in i­

s t r a c j a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n iu  S  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
I Klipo i sprzeda!
T|> r z e w o  o p a lo w e  suche 

i dobrej miary, poleca 
CHAJBSj Kopernika 5, (mie­
szkanie) 1 Pełczyńska 3 (skład 
obok ślizgawki). 4326

MBRAŃSKIE WINOGRONA 
kuracyjne, niebieskie, 

wieikie grona o doskonałym 
smaku, 10 funtów br. franco 
wszędzie 2 złr., z lekarskim 
przepisem użycia, przesyła 
FLORIAN RIŃGLER, Maran 
w Tyrolu. 5366

S7IORTEPIAN przegrany  
- Heitzmana do nabycia 

ul. Mochnackiego 18. parter.
5401

A r ty k u ły  gumowe dyskre­
tne od 1 zł. do 5 zł. za 

tuzin, w ysyła  drogueryu La­
szka Cukicra, mag. furmuc., 
Lwów, pl. K apitulny 8. Na 
żądanie cenniki. 5498

■"Tlica Zamojskiego nr. 14.
garnitur i inne meble 

do sprzedania, m iędzy godz. 
2 a 4. 5497
ifileczarnia poszukuje  m le -  

k a  w iększej ilości, ma­
sła dworskiego i deserowe­
go, s e ra  zw ykłego. Dobrze 
zapłaci. Wiadomość w m le­
czarni ul. św. Zofii 2., Hel. 
Radzikowska. 5198

W a m i  V  długie, parnie 
* •  C l l l l l j  domowe i kiose- 
ty  pokojowe po 8  zł. poleca 
Ferdynand Bourdon, Jagiel­
lońska 2. 5473

Prom y raz spróbować, lo wyslarczy
1 rawdziwa wschodnia

Piali-Kawa figowa
najlepsza i najzdrowsza, oraz 

najwydatniejsza.

Fiali-Kawa figowa
najlepsza domieszka do kawy. 

Za dohi iió się gwarantuje.

Dostać można wszędzie.
Fabryka figowej kawy sło­

dowej Itr. F L u li ,  Wiedeń, 
V'I/2, Milicrgasse 20, założona 
w roku Ib60. 24

We Lwowie u J o z e f a  
K a in  j. I a ,  ul Kołłątaju 1.

Boksery!
w  h a n d l u  z a s tó j  z n o i l i !
Lecz to wcałe nie przeszkadza 
mnie sprowadzać togo roku 
większy transport najlepszej 
herbaty i t  knwa poleca spe­

cyn lny skład 5056 
A D O L F A  S fT N G E H A  

Lwów, nl Sykstnskn !  1 róg. 
; Cenniki nu, żądanie gratis.

'WJ&oszukuje się nu nowy  
w ym urow any dom po­

życzk i złr. 2500 do 3000, na 
pierw sze miejsce. Zgłoszenia 
uprasza się adresować „AB“ 
p.-r. Zamurstynów. 5498

/A P T E K A  pod „Białym 
orłem ” w Krakowie, 

w Rynku głównym przy iinii 
A B d o  s p r z e d a n i a .  Pośre­
dnictwo wykluczone. Wiudo- 
mość: T. Siedlecka, Kraków, 
Krzywa 7. 5298

mA LA  KAM IENICA  _ — 
w przyjem neni miejscu  

tanio do sprzedaniu Wiado­
mość: ul. K rzyżow a 8, II. p.

b399

D o sprzedania realność z o- 
grodem, iloóro położenie, 

piękny widok. Bliższa wiado­
mość w Administr. „Słowa*-.

5439

■  lu c a  Friedrichów 3 bo
SŁ-' czna Lelewela, są 2 3

pokuje, na l. p. 1 duże z bal­
konem, do najęcia. 5475

KI jfe o wynajęcia  mieszkacie 
z 0grodem o 3  pokojach 

z werandą, łazienką i przymi- 
ieżytośeiami, ul. Kurkowa 14

u438

mi raźne.
CHOROBY weneryczne
1 zastarzało , choroby skórna 
i  ustroju urogcnitalncgo, ne- 
urusthenie i  j e j  następstwa 

l e c a y  radykalnie 
spenyuiista ar'x l s c ła —
PASAŻ LAUSMANA. Liczba 8. 

Badania m ikroskopijne i en­
doskopii ne w godz. od 8—10 
i 2—6. 5433

D o ż y c z K l  w y r a b ia m
* urzędnikom państwo­
wym, krajowym , kolejo 
wym, profesorom, oficerom, u-
rzędnikom wojskowym na 12 
lut do spłacenia ratami rniesię- 
cznemi. Oferty pod „Pożyczki” 
przyjmuje biuro Dzienników 
BUCHSTABA. — Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba markę. 
Na anonimy się nie odpowiada 

5485

dla własnej obro- 
. „ n r , LAS:CA­

STRO  w k l ,  i RZ YL UFKI 
i wszelkie przybory, poleca 
pracownia rusznikarska RO- 
LE SŁA  W  A  JAN K O  W S  K IE­
GO, Lwów, Czarnieckiego 2.

Cenniki darmo i opłucnie. 
W szelkie reperacje p r zy j­
m uję pod gwarancyą. Starą 

broń kupuje •.* gatówką.
5422

^ f a i Oota R E IC hE L T  prze- 
*7* niósł sw e biuro prawni­
cze we L wuwie, na ul Sło­
wackiego 6. 5492
W&londynka, lat 19; ładna, 
K oJ dzu-więdziesiąt tysięcy  
koron posagu, pragnie w y j ' 
zu n:;yż za właściciela dóbr, 
oficera. lub wysokiego urzę­
dnika. — Łaskawe lis ty  pod 
„L iii- puste-rest. Czerniowce, 
Bukowina. 5470

jrofesor gimnuz. staroży­
tnej historyi, k tó ry  ze­

chciałby poprawić kilkaprao  
pod względem sty lis 'yczn ym , 
zechce podać adres pod „Pro­
fesor“ do biura dzienników, 
Pasaż Hausmana. 5458

5486

P a s a ż  H a u s m a n a

Lwowie FotoiiSasEor.
(46 razy premiowane!

4-ta nowa serya

:r' stawy paryskie! 1900.
W s tę p  1 © c e n tó w .

a r ity  p o c z to w e  arty- 
• * * -  styczne. Właśnie wyszło 
Mickiewicza „PAN TADEUSZ* 
Ilustracye Czesława Jankow­
skiego (Faryż) i Włodzimierza 
Tetmajera
Ser, 1.10 kart grawur. 1 k. 20 h.

,  II. 10 „ „ 1 „ 20 „
Do nabycia w księgarniach i 
znaczniejszych handlach papie­
rń. Za nadesłaniem nulożytości 
za przekazem wysyła franko 
Salon malarzy polskich w Kra­
kowie. 5483

^ n s n c z u e  d o m o w e  o b ia -
w  d j  na masło. Staszica 3 
parter, 5476

Wyrabiam p c ż y c z k i
urzędnikom pnńif wuwytn, 
krajow y  -u, oficerom, od 300 
do 2.000 kor. bez kondyktu. 
O ferty pod „dogodny kre- 
d y t“ p rzy jm u je  biuro dzien­
ników Buch,slabu. Nu odpo­
wiedzi załączyć trzeba mar­
k i pocztowe, nu anonimy się 
nie odpowiada. 5434

jungę Herren wCm- 
sc bon boi o i u er austiin- 

digen Familie, Kost (MRtug 
and Abendmaiile). Gefb. An- 
triigc indor ,,E. II.“ a a  dus 
Zeitiings Burenu, Pusage 

lliiusmam 5457

myśliwską wszelkich 
systemów, wyrabia nową 

i reperuje po umiarkowanych 
cenach pracownia ruszujcar- 
śica Szadkowski i Kopczyński 
we Lwowie, plac Bernardyń­
ski 1. 1. 518'ir

W  sprawach podatko­
wych udziela się 

wszelkich infońmaeyi, p rzy  
ulicy Niecała 6, parter na 
prawo. 5432

p ra c o w n ia  su k ien  1 o- 
4  k r j  e da:nskich

Buzy Slnustein i Sp.
Lwów, Wałowa 23. 

przyjmuje zamówienia na 
suknie, kostjuiny, żakie­
ty, zarzutbi, rotundy itp 
Wykonanie szybkie i ele­
ganckie po cenach umiar­
kowanych od 5 zlr. za 

suknię. 5344 j 
Pilne zamówienia fi- 

sknteczuia się -w ciągu 24 
godzin. — Poszukuje też 
jeszcze 6 panien uzdol­
nionych w kruwieczyźuie

M a g i s t e r  farmacyi, dobrze 
■LT-H. polecony, z 3 letnią pra­
ktyką w tern samem miejscu, 
poszukuje posady- Zgłoszenia 
pod „Magister” biuro dzienni- 
ków Pasaż Hausmana. 54a6

! o sH iiy  i z a j e c a

a) t oszukiwane.

K Z o t c y p l e u t  adwokacki, 
doktor praw, poszukuje 

posady we Lwowie. Zgłoszeniu 
pod „ ii” Biuro dzienników Pa­
saż Hausmana. 5499

w n i n r o  s l « s  J. Seniów i 
-*-■ U. Krykiiwoe, poleca służ­
bę żeńską: Bony niemki, klu­
cznice, panny służące, zacząd- 
ęzyoió. również i Służbę męską 
rząeeów, ekonomów, leśni­
czych, kowidi, ślnsar/y, ku­
charzy, kamerdynerów, Iokni 
i furmanów itd. Lwów, Rynek 
nr. 39 I. piętro. 5490

Ka n d y d a t  n o t a r y a t u
z kilkunastoletnią pra­

ktyką (także adwokacką) z e> 
g-zaminem notaryalnyjn i sę­
dziowskim poszukuje odpowie­
dniej posady. A. K. poste ro 
staute Tarnopol. 5474

V ta w ie  b o n y  francuskie po- 
lecone jak  najlepiej przez 

rodziny, u których kilka lat 
pozostawały, posznkują umie­
szczenia Wiadomość adrniui- 
stracya „Słowa Polsk*„ 5471

Cie n tr a X u c  b i u r o  pośre- 
' Jnlctwa Bodyńskiej, Lwów 

Rynek, poleca nauczycielki, 
bony i wszelkiego rodzaju do­
borową służbę. 5494

o d o w i la  a u ff lu lK a , wła- 
*“ *  dająca także językami 
niemieckim i polskim, poszu­
kuje miejsca nauczycielki ję ­
zyka angielskiego do towarzy­
stwa Zgłoszenia Miss Daisy 
W right w Chyr dwie. 5427

I B d ło d y  energiczny admini- 
"-*■ slrator poszukuje zajęcia 
Języki: polski, ruski,niemiecki. 
Nunek rest. Lwów do 10/10 
b, r. 5467

li) Zaofiarowane.

Praktykant iiojziskiwany.
Młody chłopak z pięknem 
pismem, władający na równi 
polskim i niemieckim języ­
kiem, znajdzie natychmiast 
w biurze fabrycznem umie­
szczenie.

Oferty pod 1. J. W. do 
administr. „Słowa”. 5479

lwow­
ski handel potrzebuje, ma- 

gazyniora. Wymagana je st kau- 
cya od 6 do 10 tysięcy koron, 
znajomość pojedynczego książ- 
kownnia. Zgłoszenia pod J. R. 
Lwów, poste rest. do 20 paź­
dziernika br. 5495

W a s i s t e r  f a r n t a e y l ,  do- 
■LTJK brzo polecony i władają- 
cy językiem  niemieckim, znaj­
dzie z a r a z ,  albo też później 
umieszczenie trw ałe pod ko- 
rzystneml waran kami w apte­
ce Józefa Sclnieida w Bielsku. 
Oferty z fotografią uprasza się 
w języku niemieckim 5430
W IO  ZAKOPANEGO po- 

trzebny nauczyciel do 
realiów (rysunki, m atem aty­
ka, przyrodni i ję zy k a  nie­
mieckiego; pożądany byłby i 
j<ezy k  rosy jsk i Zgłoszenie i 
warunki uprasza się pod „S. 
15. Ch. Zuk, . ■.u a" p. rest.

5451
‘'f.y z egzami­

nem państwowym  w y ż ­
szym  K u c h u i£ » 4 rx  i  K a -  
ra c i łU y n e r  z demów magna­
ckich znajdą nst\ ch miast 11- 
mieszezenie .— Zgłoszenia do 
Biura L anda  Zakrzewskiego  
*(- Tarnopolu. 545o

n u t  oficerska 24 pp. 
we Lwowie poszukuje  

kucharza■ 5458

A  d w o K a t  dr. Nathansohn 
™ w Husiatynie poszukuje 
rutynowanego koncypienta po- 
siadiijącego dyplom doktora 
praw. 5463

l ą ? fiaiika.

PENSYCfijAT—  . | ala cbiupcin
P r y w a t n e  k ^ r s a

gim nazyalne 1 realne, 
zbiorowa nauka dla prywat, 
wszystkich klas giinn. i reai.

K orepetycye
ala uczniów pullicz. gimilaz, i realn.

Diieoz. wsleo. do i. ki. szkól śrefln.
kurs przygotowawczy.

Do egz. dojrzałości gimn. i real.
krótsze i dłuższe kursu.

Pierwsza ki. gim. i real. 
abior. pryw nauka od 8—1 r.

iL£~ Uczniowie, przepadli 
przy  egz. wstęp, do Ik i .  mo- 
gą po roku składać egzamin 
wstęp, do ki. IL Rozpoczę­
cie nauki d. 5 wrześniu.

A. Strzelecki, 
b. naucz. Gimn. i Szk. realn. 
Zielona, 5 I. p. (staeya trumw. 
elek.) 3—6 pop. — ljisty winny 
zawierać markę na odp. [5465

l t f T a u k i  h n e h a l t e r y t  s y -  
s łe m a ty c f J i f i j  udziela 

w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. E. 
Vnitzó, Lwów, pi. Strzulecki 4. 
Dzieło tegoż „Nauka b u chał­
tury P  w yszło  ju ż  w całości. 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz. 2 do 3 popołudnia.

4812

'BT ekeye na cytrze udziela 
pryw atnie rutynow any  

nauczyciel. Gródecka nr. 75.
5466

ffijfam  zaszczyt zau ihdoiĄic 
I 4-J- Szanowną P. T. Publi­
czność, iż rozpoczynam

KURS TAŃCÓW
i  obowiązuje się w yuczyć  
kompletnie pod gwarancyą. 
Osoby wpisane na kurs, mo­
gą korzystać z nauki tak 
długo, dopóki się nie wyuczą. 
Honoraryum przystępne.

N O W IC K I 
5487 ul. Ormiańska 4.

Pen?yonat pani Dsifeer, 5460

(konc. przez m inisterym n oświaty)
przyjmuje uczeuuice i pensyonarki do 15. paździer­
nika. Tamżo kurs pizyg-oto\va\vczjr i kurs nauki 
języka francuskiego. Dla, pauienek a ukończou^ 7-mą 
klasą znajduje się 8-ma klasa z wykładom polskim 
i niemieckim. Ogródek freblowski z wykładem niemie­

ckim. Objaśnienia od 4 —6 »odz,

Winogrona kuracyjne i stołowe
co dzień świeżo cięte, zupełnie dojrzale, szliwhetnych gatun­
ków: I> e se ro w e-K iU .'« i« y jn e , olbrzymie najlepsze gatunki 
koszyk 5 klg ztr. 2. S to ło w e ,  wielkie różowe i żółio sma­
czne, szlachetne koszyk 5 klg. złr 1'80. S to ło w e , małe, ró- 
żuwe, niobieskie i biuiu bardzo słodkie, koszyk 5 klg, zir. 1 50. 
B r z o s k w i n i e  wieikie, tylko szluchetne gatunki. O w o c e  
stołowe, mięszune, Jak gruszki, jabłka, śliwki i t. d. koszyk 
5 klg. złr. 1'50. NariTOOlatSy z winogron i brzoskwiń, najle­
psza marmolada biuszanka zir 3*50. \V4no czerwoiio, krew 
wzmacniające, moszcz wriuny, bardzo słodki, haryika 4 litrowa 
złr. 2*50 — przesyłają fraDko do każdej stucyi pocztowej za 
zaliczką.

P E T B O Y 1 T S  Jt P A M 'i I si ^
Weingutsbesitzer Werschetz (Siid-Unsarn). 5105
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Przez innych ogłaszane 50 sztuk zastawy mniejszo; 
wartości kosztują u innie tylko zlr. 4*50 - jedna,0 

nie mogę ich polecić.

W i e l k i  I k r s & e l i !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i sta­

łego iądu I wielka wyrobów" srebrnych,
widziała się zmuszoną ,,rzedać cuiyswój zupa- 

: 211 małem tylko wynm :1 ■ ■ mmciu zc pracę Jcsfoiu 
upełnomocniony to uskutecznić. Wysyłani zritcin 
każdemu za zwrotem 6 zł. 60 ct' mu<t,‘paj,i,.0 
przedmioty: "  '

6 sztuk nożów stołowyeh z prawdziwa sU ifd- 
ską klingą, " E

6 widelców z jednego kawałka ameryk pat 
srebra,

6 łyżek z ameryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent, srebra,

1 chochla z ameryk. patent, srebra,
- 1 chochelka z ameryk. patent, srebra,

6 ungie! spodków Viktoria,
2 wspaniale świeczniki,
1 sitko, 2426
1 roZrypy.vn.cz cukru,

A S przedmioty tylko za zł
Te 23  przedmioty kosztowały dawniej 40 z* 

a obecnie można je  mieć za tę niska cenę z;.
Amerykańskie patentowane srebro jest na 

wskrćś białym motałem, który harwę srebra 25 lat 
pod gwaraneyą zachowuje Najlepszym dowodem 
że to ogłoszenie nie je s t

ź a d i t e m  c s ę u k a ń s t w e m ,
zobowiązuję się olniejszein publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar si-. 
nie spodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności 
nabycia tego wspaniałego garnituru, który szcze­
gólniej nadaje się na

stDSDWflB u pianiuM itselne i otóicznośfc
jak  ułomniej dla Każdego dom ostwa.

Dostać można ty lK o  pod adresem:

m  A .  H lB S C K B f la K C P ^
Dom eksportowy uinorykańskich pateitowauych to 

warów srebrnycii.

Wienll., Rembrandstrasse 19/B. —  Telefon Nr. 7114

1? Ir
' j*

W ysyłKa n a  p row incyę za  gotówKe 
lab  za zallczKą.

EiroweK do cz. szczen ią  lO ct.
Tylko m arka ochronna obok stojąca, zapewnia 

prawdziwość.
Wyciąg z pism uznania:
Z nadesłanego towaru bardzo jestem  zadewoloua. 

Krystyno poi, Galicya.
S iostra  J o a n n a , przeł. Tow N. P. Maryi. 

K r a k o  w, 21 m aja 1899.
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem  z niej tak zadu- 

woloiitjj, że posyłam dalsze zamówienie.
K s ię żn a  A m a lia  C zetw ertpńska .

Z nadesłanego towaru bardzo jestem  zadowolona.
Posyłkę otrzymałem, jestem  z niej bardzo zadowolony 

Gaad (Węgry), i września 1898.
K r .  C . Chotek-O udenns.

Z przysłanej zastawy jestem  bardzo zadowolony i pro­
szę o nową posyłkę. *

Lubaczów, GaUoys. B abio , kapitan.
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R i i  n i o U s i O  r o p o  11 Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie- 
I 1 0  I t J U U  ■ leją, wydelikatnieją po kakakrotnem natarciu.

p l T ’ Mreiaaeiaa ro^M im ysita. Słoik 80 ct.

3840 JAN IHNATOWICZ
Sklepy w łasna: w e L w o w ie , K ra k o w ie , P rze ­
m yś lu , <Uzer)iioii'cael\ oraz W8 wszystkich pierwsza 
rzędnych aptekach drDgueryach, sklspncii i zakł. fryzysrskicli

S. 10IYLES8S i | H e in r ic h  L a n z ,  Mannheim.
KBZYSZKGISK!

Lwów. plac Maryacki I. 6.
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają;
Koszule m ęskie po 190, 

2'25 do 3.
Ko -  :e m ęskie z kołnie­

rzami i  manszetami przy 
szytymi po 2'05 do 3 50.

Kololsrze po 20 ot., min- 
szety po 35.

B i e l i z n a  w t t n u r a  jak  
koszule, spodnie, kaftaniki 
od i  20 za sztukę.

Kamizelki ule >olcw8- 
n i a  z rękawami, wełniane, 
włóczkowo i irchowe od 
350 za sztukę.

Skarpetki i  ?ońtizoe.o 
męzkio wełniane, niciano, 
i Uidecosse od 20 ot. za parę.

H aw elekl 1 Bandy an 
gielskie i  krajowe wyroby 
od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze tam owe i zwy­
czajne palta tylko naj­
nowszy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

Smee angielskie gładkie 
i  im itacya tygrysiej skóry 
do okrywania łóżek i nóg 
od 7 zł. 20

Parasole angielskie 
i  krajowego wyrobu od 2 
zł. za sztukę

Woda kolońska i perfu- 
m eryafranouska iangielsk.

Wyroby ze s k ó iy j a k p u  
lar esy, torby, kufry, torby 
na akta, szkatułki i  torby 
urzędowe od 2 zł. za3stuke.

Czapki ca|rozma1fijLi yeh 
form do podróży 1 połowa 
nio od 1 zł. począwszy.

Rękawiezfcl tylko mgieł 
skle jak  glauce, irohowe,- 
łosiowe, niclane, jedwabne, 
wełniane 1 fu try n a .

B n elk i męskie robione po 
dłng najświeższych form 
jak  lakiory, a^ewro z cie- 
lnooj skóry, czarm i  żółte.

Kalosze rosyjskie (pe 
tersburgakie) i am erykań­
skie całklom cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze A cylŁnJry 
Babio,’ i angielskiG do po­
ry  roku, oo sesmiu świeży 
fason.

i t Ł m m t y  we wjzystkioh 
-'. jonach po najniższych 
eenaeb od 25 ct. za sztukę.
Cenniki na iiuanw franco.

U eber 3 5 0 0  Arbelter.

Lokoftipbslen bis 3 0 0  PS
tur Industrie und Gewerbe.

,-g " | Beste und sparsam̂ fc Betriebs-

f  'SW : ' kraft der BegenwaiŁ
- W   !

- f f t l  ’T.*":* * * *  K  Anb.-knnnt gsrln|a(M-
. A ' "r . - ' f ' Broimmaterialierwsrbrnuoh.

ś m  ' ‘ Jahresfirodaction:
f e . y '■.,?$ -4 o jr 1 5 4 1 0  Lokomobilen.

Vertr8teL‘: S :«el*{masaaii W ^ n  (3C.g Porre^ar^asse 45 .

m

Faleni; na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we 

wszystkich krajacli 16

inżynier K. Ossowski 
Mięasynreflewe Mire Hteitewe

v/ Berlleln W., Polsfcm-.era? 3,

W i k t o r  J s i ^ i n s k ?
S J i ł a . d y

Gródecka, 1.127. L w ó w ,
S ło w a c k i e g o ,  3

33.-_.-w.io 
S ło w a ck ieg o , 1. 2.

Generalna RopM dla ialityi i Bakowy
fabryki kolei wąskotorowych

OfKENSinElK «& ttO Pł E Ł
Dmjdsjjd i l o s S j p  kuleją solne, lasowe, przenośne i stale, lokomotywy, 

waooniki rozmaitych konstrukcyi, szyny i t. d. 5303
2 E 1 KATALOGI i  KOSZTORYSY B E Z n i T m  - f ||

9  ■§03 S CO.S ® t*OWA
s  -

T s l e f w n .  2 1 3  »  S T © ,  
innn «iię • w* Ilirow ie, ty łk c  p rzy  ni. S y k stn sk ie j 

J '- '‘O • 1. 30, w  K ra k o w ie  ty lk o  p rzy  ul. ńw.
K r z y ż a  1, K. Zamówienia z pro wincyi wykonuje się skrupulatnie. 

V7obec nadużyć proszę dokładnie uważać aa  mój adres.

^^O W H O W eK
F r / s r a i e .  m r a f e

« 5 t r © v v a n «

# o s f k % .
w  a  L w o w i e

M L -  * IffPOLECA V/yROBV 2  KAliENiA  
AsraMMM l i  tSziucząeąo:^ , y "Hcegłg okładzinową, ptyLHi posadź̂  

kowe koioiowe, ęzyMsyi KoMisniL
l  m j m m  fasadowfl płyty chodnikowe
i i W n M t  ‘ §  Zęliny: DnchowKę prasowanąIm  --**— - ■ ■i ceyte próżną- zamówienia

przyjmuje Bium centrulne, w^Matim 
% i3Żj\a<wiKU Hipotecineac vv*Łwiwie

______________________ tgtsrcn 336.

o  cs

-w",T. = -

S t a r y m  i m ło dy m  ludziom
poleca jię  świeżo w nowem 
wydaniu wyszlą pracę
radcy san. Dr. Mullera, tra ­
ktującą o 3302
nadwątlonym systemie ner­

wowym i sexualnym
ja k  rów nież podajądą  w.sknzówiti 
rad y k a ln e j ku rau y i. W y sy łk a  z a n a -  
desłan iom  1 kor. S O  hel. w m ar- 
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Sza.ika apsŁubita^ć I
B eb le stylowe aa i;

ja ku  to .
Komódka 2 różowego drzt \ 

wykładana.
Sekretarz z mahoniowi 

drzewa obity bruaznmi. 
Etażerka w utyto zyeu i 1.
2 s zu fli  czarne o 12 szu.- 

duch brązami obite. 
Garnitur mebli iztżbior.r 

obicia w najlepszym  Sta 
Lustro czarne zU calowe z i.

dynieri}.
Lustro w rzeźbionych nun-i- .

z  żurdyniet i.
12 krzesei: dębowych do „ 

durni.
Kozetka z 2 fotelikami, o' 

frendMumi.
Otoman kit muła. 61 .
Purnwin: JM: o l s k r z j  ill 
Meble te, pochodzące z Lnie 
m usy konkursowej u> ni . 
Colloredo, nn-żua oyhiduc co 
dziennie od S runu do T w i 
ozorem orzy ul. Fui-uittńsl ić 
L 2 w hotelu i‘Qd łotj- 
Lv. m •.

N a j ł a g s azś  aaasjsoa bsae
• v r  j a l e a a a .  ■ p o lia .d ,  5 '"  :i

S S d ' Sezon od 1jgo września do 1-go czerwca. ~?tZŁ 
Bros i e 'eta przez Zarząd kąpielowy.

Wobeo faktu, że tu 5 ówjęlzie podrabiają wyrabiany przezemnie prz^z długie lata

KAYA pud©r asmsaw
E m tmm d la  n ie a sa w lą t 3

naśladując łudząco formę pudełka, i  ko lory  opa.^owr.nia, zwracam uwagę 
na zarejestrowaną m arkę ochronną, e tyk ietę  i opakow an ie  mego w yrobu .

§ ^ b  f i l  J L W A .  er' iH i!:r ,r3 = c l
sprzedaje się tylko w oryginalnych pudełkach po *?© £ ;a3.  u eJle umieszczonego tu wzoruj 
Jeżeli więc puder nie ma takiego opakowania, nie jest prawd:- v,y i tlkih^G żądać należy wyraźnie
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Kstkiiiłieii; wydawŁiuzej we Lwuwie, Stow, z ar. z 1*7. po;'ę*ą, Z  Di-ukurn; gSTowa rolskiego" we Ł.vcwte pud zarządem Z. Halaetitokitigir.


